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Pierwsze 
zetknięcie się 


(Korespondencja wiasna „Naprzodu 
Warszawa, 6 stycznia. 

W sobotę poraz pierwszy p. Bartel w — jak 
się wyraził — odnowionym charakterze pre- 
mjera zerknął się po 9 blisko miesięcznej roz- 
łące z Sejmem względnic z najważniejszą jego 
obecnie ekspozyturą: z komisją budżetową. 
Jakże inaczej wyglądało to zetknięcie się od 
tego, które odbyło się dwa tylko razy: 5i6 
grudnia między Sejmem a rządem poprzednim! 

a Nietylko p. Bartel sam, zresztą zawsze, zacho- 
wał się, jak przystało na szefa rządu wobec 
reprezemiacji narodu, ale wogóle wszyscy 
wyżsi i niżsi funkcjonariusze, którzy z okazji 
obrad mad budżetem z komisją się zetknęli, są 
jakby przejęci innym duchem, mniej wojownmi- 
czym a więcej skłonnym da uznania fachowo- 
ści i dobrej woli większości komisji. Jest to 
tembardziej uderzające, że ta większość to 
przecież opozycja — przynajmniej wobec po- 
przedniego rządu nią była — i że właściwie 
nic dotąd się nie stało, co pozwoliłoby na 
twierdzenie, że coś się zmieniło. 

Tak, twierdzić tego nie można, ale wyczuć 
wyczuwają wszyscy. Wiedzą i czują wszyscy, 
że ten rząd, mimo że w trzech czwartych Jest 
dalszym ciągiem poprzedniego, nie przychodzi 
do Sejmu względnie do jego komisji z powzię- 
temi z góry podejrzeniami, na które należy 
reagować atakiem. Wszyscy czują, że to, co 
sanacja nazwała „zlemi obyczajami”, a czem 
poprzedni rząd „odznaczał” się w wysokim 
stopniu, nie jest ani celem ani zamiarem nowe- 
go rządu. Pozatem wszyscy zdają sobie spra- 
wę, że w przeciągu tygodnia nie można było 
spodziewać się niczego więcej, jak zewnętrz- 
nych odznak pewnych zmian, a tych odznak 
było sporo. 

Kto w ostatnich dniach przebywał w kuloa- 
rach sejmowych, doszedł do wniosku, że panu- 
je tam inna atmosfera. Przedewszystkiem nie- 
ma już niepokoju, oglądania się na wszystkie 
strony, czy przypadkiem nie robi się przygo- 
towań do „owacji* w guście 31 października 
ub. roku. Fe obawy bezpowrotnie minęły; dziś 
miema już takiej siły, która odważyłaby się na 
otwartą walkę, temmniej na prowokację wo- 
bec Sejmu. Poza Warszawą mało sobie zdają 
Sprawę z wprost historycznej przemiany, jaka 
nastąpiła w układzie sił. Dziś Sejm stoi tak 
silnie, że niema mowy 0 jakimś gwałcie, nawet 
o lekceważeniu. A Sejm czuje tę siłę | zacho- 
wuje się jak na silnego przystało: z godnością, 
bez nadużywania siły. Mieliśmy tego przykład 
na sobotniem posiedzeniu komisji budżetowej: 
był wniosek o skreślenie 50 tys. zł. z funduszu 
dyspozycyjnego prezesa Rady ministrów. Nie 
nie było łatwiejszego, jak ten wniosek uchwa- 
lié — głosów było na ta dość. A jednak nie 
skorzystano z okazji zademons:rowania siły: 
opozycja, nie chcąc p. Barilowi uchwalać na- 
wet pośrednio zaufania, wstrzymała się od gło- 
sowania tak, że fundusz dyspozycyjny nie zo- 
stał zmniejszony. 

A nie myślcie, że komisja budżetowa ma ła- 
twe zadanie i prostą drogę. Są czynniki, które 
usiłują «o zadanie utrudnić a drogę skręcić. 
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KONSERWATYWNA FRONDA W BE. 

_ Podawaliśmy niedawna w depeszach wiadomość, 

że redaktor radziwilłowskiego „Dnia Polskiego”, 
który kierował lem pismem przez łał sześć — p. 
Alfons Diaczkowski — rozpoczął z nowym rokiem 
wydawnictwo tygodnika „Na dobie". I w tym ty- 
godniku nagle oświadcza, że cały konserwatyzm 
„Prawicy narodowej“ — to parlaciwo, które lak 
charakleryzuje: 

Konserwatyzm Prawicy nzrodowej nie jest ani 
„ideą, która powoli i syslematycznie utrwala się 
w świadomości społeczeństwa”, ani „programem 
na dziś, ujmowanym z konieczności oporlunistycz- 
sw. 

Czemże jest właściwie? Pan Diaczkowski odpo- 
wiada: 

O idei nawet mówić nie warto, i program jej 
realny polega na odmianie przez wszystkie 
przypadki nazwiska marszałka PiłsudSkiego 
i na sławaniu na baczność przed coraz ło niż- 
szą szarżą. 

Widocznie istnieje w obozie konserwatywnym 
jakaś fronda, niezadowolona z radziwiiłowskiega 
kursu. 

KLASY „ZAPRAWIONE W POSIADANIU" 

POWINNY RZĄDZIĆ W POLSCE. 

Tak głosi wileńskie „Slowo“. — Czyni to w for- 
mie pogawędki swojego feljelon 

Na czele ołijaśnia on, że w starszem pok: 
w jego rodzinie powstała nazwa „pustodomej 
ko lekceważęce określenie demokracji inieligenc- 
kiej oraz młodzieży, przejęlej ideami soejalislycz- 
nemi — w przeciwieństwie do osialych na swo- 
jem gospodarstwie roztropnych obszarników. 

Otóż ów współpracownik „Słowa“ uznaje, że 
był czas na „pustodommków”. Mianowicie oświad- 
cza: 


Pilsudski stając na czele ster gospodarczych, 
nicby dla Polski zdziałać nie potrafił. 


dar destrukcji państwa zaborczega — staje się 
wodzem i wskrzesicielem Polski. 

Ale teraz do rządów w Polsce powinny być do- 
puszczone głównie sfery gospodarcze, co sobie 
czyielnicy „Slowa“ latwo przełożą na... obszarni- 
rze 


„Obecnie do rządzenia państwem potrzebny 
Jest lyp wykwalifikowanego gospodarza — a 
dostarczyć go mogą lylko klasy zaprawione w 
posiadaniu. 

Typ zacnego pusiodomka, dzielącego się z 
kolegą uniwersyteckim parą spodni — nie na- 
daje się do zarządu wielką gospodarką pañ- 
stwową. Zacność oparła nawel na najwznio- 
ślejszych hasłach leoretycznych, nie zastąpi 


Posłowie z BB — jakże lm zrzedły miny! 
słaba, ale dla wszystkich widocznie, z dnia na 


dzień zadają kłam drugiej części swej nazwy | 


„współpracy z rządem“. Jeszcze nie posumęli 
się do robiema opozycji, ale chcieliby, aby o- 
pozycię robił kto inny. In wszystko jedno, kto 
będzie robił nowemu rządowi trudności, byle- 
by te trudności zaistniały. Różnemi słowami 
prowokuje się posłów opozycyjnych, clicąc 


wywołać w dalszym ciągu wrażenie, że z tym | 


Sejmem przecież pracować nie można. To im 
Się nie udaje, Sejm pracuje i są widoki, że swą 
pracę doprowadzi da pomyślnego zakończe- 
nia. 


Przy sposobności kilka spraw osobistych. 
które rzucają pewne światło na metody posię- 
powania p. Bartla. Chodzi mianowicie o posu- 
nięcia w polityce personalnej, co do której p. 
Bartel widocznie uzyskał wolniejszą rękę, ani- 

s żeli ją miał do kwietnia ub. r. Czego nie mógł 


Piłsudski, jako wódz roboiniczy, jako sztan- | 


doświadczenia nabylego w praktyce zarządza- 
nia własnym majątkiem". 

„Słowo” wileńskie, trzymające się wiernie do- 
ląd klamki belwederowskiej, tym ambicjom ob- 
szarniczym schlebia i potakuje w sposób bardziej 
oględny — próbuje rozsadzać je po grządkach fel- 
jetonu... „Na dobie“ — wyraża wprost niezadowo- 
lenie, że konserwatyzm mie jest dość buńczuczny. 
Konserwatyzm, który z laski sanacji przyszedł do 
glosu i jest przez nią lak karesowany! 

„SŁOWO“ DO SASA, „PRZEŁOM DO LASA 

Podczas, gdy takie myśli nurtują w organie ob- 
szarników kresowych — w „Przełomie", lygodniku 
reprezentującym „radykalny” odłam BB — p. Mic- 
czysław Szerer walczy w obronie demokracji, a 
raczej ilómaczy fakt, że nie można jej zetrzeć 
z widowni. Komu tłómaczy? — Chyba ludziom, 
kiórzy dają posluch konserwie? A więc prawemu 
skrzydłu własnego obozu... 

Olo próbka jego argumeniacji: 

„Islnieje”, pisze publicysta cudzoziemski 
(Cambo), „wyższy nad wszystkie inne argu- 
ment na korzyść demokracji, lo jest lakiego 
czy innego udziału ludu w rzędach kraju: tym 
argumentem jesl okoliczność, że udzialu owc- 
go nie można ani stworzyć, ani usunąć usla- 
wą czy konstytucją: udział taki istnieje fak- 
tycznie, gdy cały naród interesuje się sprawa- 
mi pubłicznemi. Może interesować się niemi: 
rządząc, spiskując, omawiając lub szemrząw. 
Gdy naród interesuje się sprawami publicz. 
mi, już rozpoczyna się jego udział w rz: 
czy będzie to udział czynny czy bierny; czy 
znajdzie ujście normalne i regularne w glo- 
sowaniu, czy anormalne i sporadyczne w spi- 
sku i buncie; czy wytworzy poprostu atmosfe- 
rę sprzyjającą lub nieprzyjazną tym, którzy 
rządzą, olaczając ich zaufaniem lub pogardy 
— wpływ, oddziaływanie ludu w rządzie 


spraw publicznych jest falalnością, której nie 

może zniszczyć żadne prawo ani żudna siła", 

| P, Szerer wydrwiwa tych antydemokralów, htó- 

EDY chcieli „myślenie ludu o sprawach publicz- 
ki 


zachowa niby na później „do lepszej por 

Ciekawe jest, ile pstrokacizny pomieści. 
że w przeróżnych pismach BB?.., Albo, czy nie cie- 
kawem jest, iż np. Krakowianin, prof. Krzyżanow- 
ski z wyboru jednomyślnego wyhrany zostaje do 
Zasządu głównego „Zjednoczenia pracy wsi i 
miast” czyli „radykalnej grupy“ BB z pod znaku 
p. Kościałkawskiego — a równocześnie zalicza się 
do przyjaciół politycznych  konserwalywnego 
„Czasu“, 

Daje lo miarę, jaki chaos wylwarza BI}, 


włedy przeprzeć: usumięcie warszawskiego 


wojewody grodzkiego Jaroszewicza, teraz 
zrobił to w przeciągu 48 godzin. A była to fi- 
gura nielada, oparta o siine plecy sięgające aż 
do Bcłwederu. Teraz ma przyjść — wedle po- 
głosek — kolej na dwóch immych potentatów: 
ma wiceministra spraw wewnętrznych pułk. 
Pierackiego i głównego komendanta policji 
pułk. Maleszewskiego. Zdaje się, że wogóle 
nadchodzi zmierzch na melodę obsadzania wyż 
szych stanowisk oficerami. P. Bartel, sam ofi- 
cer rezerwowy wyższego Stopnia, nie hołduje 
| podobno zapatrywaniu, że szarża wojskowa 
robi człowieka zdolnym — do wszystkiego. 

W każdym razi piątek przyniesie wyjaśnie- 
nie w wielu dotąd niejasnych sprawach. 
W tym dniu na posiedzeniu Sejmu ma p. Bar- 
tel, jak tu mówią, wystąpić z deklaracją rzą- 

| dawa. Słowa bo słowa, ale jaka ilustracja do 
i oczekiwanych czynów będą imiały znaczenie 
l dla ułożenia się przyszłych stosunków, 
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. 6 Czwartek 9 siycznia 


Prasa i „porządki“ sanacyjne 
na sejmowej komisji budżetowej 


Warszawa, 7 stycznia 

Z sobolniczo posiedzenia sejmowej komisji bu- 
dżetowej podajemy kilka ważnych szczególów, 
podniesionych w dyskusji nad budżetem prezy- 
djum Rady mmistrów itd. 3 

TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 

Aneluję do p. premiers, aby starał się o lepsze 
organizowanie i niednostajnienie funkcji 
adminisiracyjnych pod względem prawnym. Fo, ca 
się dzieje w ostatnich czasach. jest już anarchią 
prawną. lstnieje w Polsce kilka odiniennych poli- 
tyk zgromadzeniowych. a także szereg polityk 
prasowych. Skoro poraz pierwszy stykamy się 
z p. premierem nowym (p. Bartel: odnowionym) 
pragnę także wspomnieć o organizacji w zakresie 
samej Rady ministrów. Dotychczas były dziwne 
praktyki P. Boerner w swojej mowie katowickiej 
nazwał PPS. partją komunistyczną, która żąda ta- 
kiei demokracji. ażeby ułatwić przejście Polski do 
dyktatury bolszewickiej. Czy ta „opinia* odpo- 
wiada poglądom calego gabinetu? P. Kwiatkowski 
oświadczył — chociaż później to jakoś poprawiał, 
że papierowe uchwały nie wiążą ministrów, czy 
coś podobnego, Nie wiem także. czy to odpowiada 
intencjom obecnego gabinetu? Chcielibyśmy więc 
więcej spoistości w poglądach rzadu. 

Rozróst funduszów dyspozycyjnych w Polsce 
jest ogromny. Nie mówiąc o iunduszach utajonych, 
już lo, co widzimy w preliminarzu, jest nadmierne. 
Gdy nasze ministerium spraw zagranicznych ma 
7 mili. fund. dysp., a 5 milj. na propagandę, ło we 
Francji w r. 1929 min. spraw zagranicznych iniało 
skromny fundusz 2 milj. franków. Zagranicą wi- 
dzimy teudencję wyłączenia z iuuduszów dyspo- 
zycyjnych sum na reprezentację itp. 

Kanclerz niemiecki ma do dyspozycji i to ua re- 
prezentację tylka 40.000 mk. Tymczasem u nas w 
min. spraw zazran.. które ma caly budżer W sianie 
56 milj, “e część tego budżetu mia charakter dy- 
spozycyjny. W ien sposób preliniiuarz w znaczyci 
części staje się fikcyjny. Dlatego zastrzegamy s50- 
bie wystąpienie z wnioskiem nowelizacji ustawy 
o NIK i zaprapodwawanic iakicgaś specialucgu spo- 
sobu kontrolowania tych iunduszów. Jeżeliby Stim 
nie chciał lub nie mógł się na to zgodzić, istnieje 
jeszcze Wina możliwuść, mianuwicie wyodrębnie- 
nie z funduszów dyspozycyjuych wszystkich sum. 
które nie mają ścisłe lego charakteru j przeniesie- 
nia ich do funduszów kontrołowanych. Opinia po- 
wiada, że nieraz miłjony przenosi się z funduszu 
dyspozycinego min. spr. zagr. dn zupełnie innych 
resortów na inne vele. Pozwalam subie zapytać p. 
premiera, czy jest skłonny wziąć te fuudusze pod 


swoją opiekę jaku szel rządu i w tca sposób dać « 


opinii publicznej przynajmniej numimalną gwaran- 
cię. 

Przechodząc do spraw prastvęch, mówca pod- 
kreśla rozbudowe nicoficulnej prasy  rząduwej. 
W ubiegłym roku powstał w Torumu  dzicanik 
„sanacyjny* „Dzień Pomorski“, Wedlug doniesie- 
nia prasy abcyanremi na ten dziennik zbierany byl 
przez policię, pod naciskiem województwa. Wia- 
domości ll nie sprostowana. Następnie dyrekcja 
kolei w Gdańsku wydała okólnik, zalecający pre- 
numerate tego pisma. Powstają również specialne 
spółki wydawnicze, opieruiące się na monopoli a- 
głoszeń rządowych. Mówca przytacza konkretny 
projekt takiej spółki również w Tornin, Ogłosze- 
nia te mają być równoważnikiem deficytu dzien- 
nika. Cytuje dalej trzy okólniki ma. sprawiedli- 
wości. pałecające kolejno „Nowy Kurjer Polski”, 
„Epoke“, wreszcie „Gazetę Polską", jako pisma, 
w których mają być zamieszczane ogloszenia 
władz. Obecnie rejestry handlowe, przetargi, oglo- 
szenia komorników są kierowane pod naciskiem 
do „Gazety Polskiej". Mówca zapytuje p. premie- 
ra, czy zamierza tolerować ten stan rzeczy, który 
jest przejawem najgorszego „partyjnictwa*. 

Z kolei zajmuje się tow. Czapiński ajencjami in- 
formacyjnemi Powstała np. ajencja „lskra”, która 
jest spólką prywatną. ale jednocześnie monopoll- 
zuje komunikaty władz. Jaki jest charakter tei a- 
jencji, skąd ma pieniądze? Krażą pogłoski, że o- 
trzymala 200.000 zł. z funduszu zebranego na cele 
walki ze szpiegostwem. 

Działalność PAT. w ostatnich miesięcaci: jest 
wprost skandalem. PAT. daje deficyt, choć otrzy- 
muje różne subwencje. jak np. 90.000 -zł. z inin. 
skarbu, sposób zaś w jaki służbę swą spełnia, u- 
raga wszelkim wymaganiom. Pomijając już len- 
dencyjne komunikaty ze zgromadzeń BB.. pomija- 
jąc to. że dal się użyć do roześlunia głośnego ko- 
munikatu o przebiegu rozmowy marszałka Pil- 
sudskiego z marszałkiem Daszyńskim, tykamy 
falsz na każdym kroku. Np. „Robotni zustal 
skonfiskowany za ar'ykut Emila Vandervelde'a. 


PAT. zaś informuje zagranicę, że konfiskata nastą- 
piła za nieścisły przekład. PAT. dał wywiad Sha- 
wą. który potem został sprostowany. Dalej w no- 
wojorskim „Nawym Świecie“ ukazał się komuni- 
kat PAT. a wyborach komunalnych łódzkich, któ- 
Te przyniosły zzekomo zwycięstwo BB. Zacyta- 
wano tam ile mandatów stracily stronnictwa pra- 


wiadz | Wicowe, ile socjaliści, a ile zyskaj BB. Tymcza- 


sem okazuje się, że to miały być Brzeziny. Urzę- 
dowa ajencja nie może służyć jednej partii i tak 
obniżać swego postępowania, żeby zasługiwać na 
poźmiewisko. Przy trzeciem czytaniu wyciągnie- 
my z tego konsekwencje. 

Na zakończenie mówca omawia prace komisji 
dla usprawnienia administracji, uznaje doniosłość 
tych prac, zwlaszcza sekcji zbioru praw, która ko- 
dyfikuje i klasyfikuje rozporządzenia i okólniki, a 
istnieje 16.000 razporządzeń i 50.000 okólników, 
z kiórych niewiadomo laki obowiązują. Prosi 
premiera o przyśpieszenie wyników tych prac. 

ODPOWIEDŹ P. PREMJERA BARTLA 

P. Czapiński poruszył tu sprawy. które wyma- 
zają z mei strony zbadania. Wahec urzędników, 
którzy zamiast urzędować. zajęci są innemi Tze- 
<czami, jak zbieranie prenumeraty, wystąpię z bez- 
względnością. Prezes dyrekcji kolejowej, który ka- 
Że sobie przedkiadać spis abonujących dany ot- 
gan prasowy, jest niewątpliwie w nieparządku, — 
Z przedlożonego mi dokumeniu skorzystam jesz- 
cze dziś i zażądam wyjaśnienia. Prezes dyrekcji 
koleiftne jest do tego, ażeby Się iniesesował, kio 
co czyta. Co do PAT'a w wielu wypadkach pano- 
wie się mylą. lecz zarządzę szczegółowe badania 
i rzeczy stronnicze. jeżeli Są, będą usunięte. 

Krytykgwana tu komisię usprawnień. Posel Ry- 
barski wskazał na tę żkę. którą 1 ja dziś zna- 
aziem na mem biurku. — Bardzo grube książki 
z ds we male zawsze wątpliwości. Niestety 
wisemmiisier Jaroszyński, który jest przewodni- 
czącym tej komisji, jest chory è uie może dać wy- 


jaśnień co do jei działalności. Ja mam pełne zaufa- 
nie do niego 1 sądzę. że praca. która tam się adby- 
wa, warta jest 200.000 zL, przyniesie ona korzyść 
wprawdzie ne w uajbliższej przyszłuści, ale póź- 
ici. To. ze 


-ążka jest słaba, nie dowodzi 


jakaś 
$ noinisji. Proszę tei kwoty nie 


zwniejszać 
Posce] Czap:iski zaczepił tundusz dyspozycyjny. 
Sądzę, Że jest on spraw zaufania, Dlatego proszę, 
żeby panowie ue pdónosilj myśli skupienia tych 
iunduszów w jeden, a to z rozmaitych powodów. 
Zresztą sprawę rozdziału tych sun m!ędzy po- 
szczególne re hędziemy wspólnie w Radzie 
rów uzzadniai, będą mieli przy tem głos 
prezes Rudy r trów i minister skarbu, 
Sprzeciwiam się obcinaniu wydatków biurowych 
! przy lej sposobności muszę Się wyrazić z najwię- 
kszem uziuaniem Ula urzędników prezydjum Rady 
ministrów. My wymagamy od nich wiele, czasem 
lyłko ich poclraa!'my, a przecież wytrzymują oni 
szalone tempu pracy. dają z siebe więcej panad 
normę. dziw to wozdre wytrzymują. Rachun- 
hawość jest doskonala, urzędnik który prowadzi 
dział budżetowy, czawa nad każdą ilaszeczką a- 
trameniu i każdeim piórem. Za niczgaszone świa- 
tto urzędnicy i woźni są odpowiedzialni. Co do se- 
kretarjaiu kon i 
giem wniosku © skreślenie tej pozyc. 
trzebny szczególnie dla szeia rządu, 


b l lla aby wiedzial, 
co się w państwie dzitje pod względem gospodar- 
czym. 


GŁOSOWANIE 

Przystąpiono da głosowania. Przyjęto wszystkie 
wnioski referenta z wyjątkiem skreśienia 26.000.000 
złotych w dochodacli z podatku majątkowego. 

Zwiększono udział skarbu w dochodach skarbu 
śląskiego o 5.000.000 zl.. dalei zwiększono dochód 
z podatku przemysiowego o 25.000.000 zl. z po- 
datku wojskowego o 1.200.000 zl.. a z odsetek na- 
leżytości ezzekucyjnych i grzywien o 10.000.000 zł. 

W wydalkach zwyczajnych skreślono 450.000 zl. 
z wydatków na podróże służbowe i przesiedlenia. 
Na wniosek posla Rataja skreślano 53.000 zł. z wy- 
datków na środki lokamocji. W monopolu tytonio- 
wym odrzuceno wniosek posia Krzyżanowskiego 
zmniejszenia dochodu © 15.000.000 zi, a przyjęto 
wnioski referenta zmniejszenia wydatków admini- 
stracyjnych w łącznej sumie 752.000 zi. W wydat- 
kach na uirzymanie dyrek; 1ego monapolu skre- 
ślena 325.000 zl.. a z ró: 
650.000 zl, wreszcie w wydatkach nadzwyczaj- 
uyel monopolu tytonsuwega skreślono 8.600.000 zł. 

W manprolu ytuisou ym skreśluno w wydat- 
kach nadzwyczajnych 7.000.000 zł. tak, że pozo- 
staje 10.000.000 zł. Wreszcie w inotopoln zapał- 
<zarym powiększono wpływy o 2.500.000 zł, 


żnych wydatków skreślono | 


i 


DUCH Z MINISTERSTWA SPRAW 
WEWNEIRZNYCH 
Przewodniczący pose! Byrka oznajmił, że na- 
stępne posiedzenie odbędzie się 10 stycznia, a na 
porządku dziennym będzie sprawa paszportów i 

budżet ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Posel Putek prosi o odroczenie budżetu mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych na później, gdyż 
jako reterent nairaiia na trudności w otrzymaniu 
informacyi. Dyrektor departainentu samorządowe- 
go p. Kazimierz Duch powiedzial jedneinu z kole- 
gów klubowych refcrenią, że gdyby referent zia- 
wil się po informacje w jego depariamencic, za- 
stanie zrzucony ze schodów. (Poruszenie i wrza- 
wa. Glos na lewicy: To zły duch administracji). 

Premjer Bartel zapewnia. że referent zrzucony 
ze schodów nie będzie, że otrzyma wszelkie inlor- 
macje, a sam zapytuje o nazwisko tego, komu D. 
Duch ta powiedzial. 

Pose! Putok: Wobec tego oświadczenia będe £0- 
tów z referatem. 


UWAGI 


aś 
Polityka w rozjazdach 

P. marszałek Piłsudski po kilkndniowym Joby- 
cie w Krynicy powrócił w sobotę do Warszawy. 
P., Premjer Bartel i minister robót publicznych 
prof. Matakiewicz wyjechali na święta do Lwo- 
wa, jak mówią, w sprawach prywatnych. W bic- 
żącym tygodniu aż do piątku, do dnia posiedzenia 
Sejmu, życie polityczne, o ile ono adhywa 
w gmachu przy ul. Wiejskiej, skoncentruje się w 
gabinetach mutistrów, gdzie przygotowują się roz- 

| maite pociągnięcia, zwykle i naturalne przy zmia- 
nie rządu. Każdy bowiem m:nister lubi ataczać 
się ludźmi, z którymi jvż pracował i do których 
nabrał zaufania. A więc p. Bartel odebral p. Ma- 
tuszewskiemu porucznika Zaćwilichowskiego i za- 
mianował go szefem swego gabinetu. Ta nomina- 
cja wywclala nadzieję, że dotychczasowy szei p. 
Paciorkowski zostanie — wojewodą. wszystko jc- 
dno gdzie, byleby zo się pozbyć z prezydjumi Ra- 
dy ministrów. 

Jedno tylko jest stale w tych ciąglych rozja- 
zdach i zmianach: w ministerstwie spraw wojsku- 
wycli znajdzie się zawsze miejsce dla takich, któ- 
rzy gdzieindziej okazali się niemożliwymi do u- 
trzymania. Były minister spraw wewnętrznych 
general Składkowski, jak wiadonto, z zawadu le- 
karz zosta] zastępcą szefa administracji armii, czyłl 
że wobec przeciążenia szefą gen. Konarzewskiego 
będzie sam administrację prowadził, Gdzie on na- 
bral potrzebnych do tego fachowych wiadomości? 
P. gen. Składkowski, jako minister, bardzo lubii 
wyjazdy, nazywane urzędownie inspekcjami, Na 
nowem stanowisku będzie miał okazję do robienia 
Sobie tej przyjemności w większym jeszcze sto- 
pniu: kontrola po garnizonach jest potrzebną, gdyż 
i w wojsku zdarzają się brzydkie rzeczy. Jednem 
słowem — wysocy i najwyżsi są i będą W roz- 
jazdach, a polityka w aucie czy wagonie robi się 
wkłocznie lepiej niż przy biirku, 

—000— 


Go będzie z dekretem prasowym? 


Od kilku dni donoszą pisma. że rząd ogłosi w 
„Dzienniku ustaw" uchwałę Sejmu z jesieni 1927, 
znoszące osławiony dekret prasowy. Sejm wów- 
czas powziął tę uclrwałę i na podstawie artykułu 
44 zmienionej konstytucji ówczesny marszałek p. 
Rala) zawiadomił o tem ówczesnego premiera 
niarszałka Piłsudskiego 'z żądaniem ogłoszenia tej 
uchwały. Rząd wiedy — na podstawie „interpre- 
tacji* p. Cara oświadczył, że do zniesienia rozpo- 
rządzenia prezydenta Rzplitej potrzebną jest usta- 
wa ti. uchwała Sejmu i Senatu, mimo że cytowa- 
ny artykul wyraźnie mówi „jeżeli zostaną (rozpo- 
rządzenia) przez Selm uchylone. Nie pomogla też 
uchwala Sądu Najwyższego, stająca na gruncie 
uchwały sejmowej a żądająca tylko ogłoszenia tel 
uchwały w „Dzienniku ustaw“. Za tę decyzję Sa- 
du Najwyższego jeden z jego prezesów otrzymał 
na poczekaniu dymisję od p. Cara, 

Teraz rząd ma przecieź ogłosić uchwalę Sejmu 
w „Dzienniku ustaw", a temsamem nadać jej moc 
obowiązującą. Takie przynajmniej chodzą poglo- 
ski Gdyby się sprawdziły, byłby to znakamity 
dowód, że rząd obecny szuka innego ustasunka- 
wanią się do Sejmu, że me idzie już na drogę zna- 
nych „interpretacyj*. Byłaby to też niestychana 
ulga dla prasy. która pod dzialaniem dekretu pra- 
sawego ogromnie cierpi — rubryka „dekret pra- 
sowy jeszcze działa” oraz biale plamy są codzien- 
nem zjawiskiem. 

Może to stanie a może nie. W pierwszym 


wypadku mielibyśmy wyrażny pokłon przed pra- 
wem, w drugim podtrzymanie bezprawia. Zoba* 
czymy, co rząd wybierze. 


„NAP R Z O D" — Nr. 6 Czwartek 9 stycznia 1930 


Wybory do Seimu śląskiego 


w kwietniu 


Katowicka „Gazela Robotnicza” donosi: 

Dowiadujemy się ze źródeł miarodajnych, że 
prezydent Rzeczypospolitej oglosi prawdopodobnie 
termin wyborów da Sejmu śląskiego w połowie 
stycznia. Gdyby ogloszenie wyborów nastąpiło w 
połowie stycznia, termin wyborów przypadłby na 
kwiecień. Ponieważ zaistniał jednak spór w Sena- 
cie na tle niedolrzymania terminów w sprawie 
wniesionych przez $cjm do Senatu ustaw, między 
któremi znajduje się również ustawa o zmianie 
ordynacji wyborczej do Sejmu śląskiego, liczą się 
z ewenlualnem opóźnieniem wyborów do maja. 
Istnieje jednak prawdopodobieńsiwo, że marsza- 
ick Senatu, biorac pod uwagę opinję większości 
komisji senackiej, która stanęła na stanowisku, 
że ustawy, nie postawione pod obrady w wyzna- 
czonym lerminie, automatycznie przechodzą do 
kancelarji cywilnej celem ogłoszenia, nie będzie 
niepotrzebnie hamował biegu spraw. 

W każdym razie należy przyjąć za pewne, że w 


lub w maju 


| kwietniu lub maju odbędą się nowe wybory da 

| Sejmu. Nałomiasl nie wiadomo jeszcze, czy do 
Sejmu śląskiego będzie wybranych 48 posłów, jak 
dotąd, czy leż 51 posłów. Wiadoma bowiem, że 
od roku 1922 przybyło około 50.000 nowych wy- 
borców. 

Dodalkowo informują nas, że islniał zamiar za- 
prowadzenia przymusu głosowania przy wybo- 
rach. Życzą sobie lego sfery sanacyjne, które ma- 
ją nadzieję, że w len sposób zdobędą więcej gło- 
sów od ludności wiejskiej, nieuświadomionej po- 
litycznie, a którą można bardzo łatwo nabrać na 
różne obiecanki wyborcze. Jednak należy wątpić, 
czy uda się la sziuka sanaloron.. 

Sprawa wyborów do Sejmu śląskiego weszła 
zalem w fazę decydującą. My z naszej strony wy- 
rażamy zadowolenie, ze sprawa wyborów zoslanie 
nareszcie załaiwiana, gdyż każdy Sejm śląski, na- 
wet choćby najgorszy jesl w interesie Śląska lep- 
szy niż żaden Sejm. 


Polska w Hadze 


Z 16 państw biorących udział w konferencji ha- 
skiej sześć jes! państw zapraszających (Francja, 
Anglja, Włochy, Niemcy, Belgja i Japonja), zaś 
10 zaproszonych, wśród nich i Polska. 

Z pośród państw zaprasza jących Japonja w grun 
cie rzeczy niewiele interesuje się sprawami euro- 
pejskiemi, a specjalnie w sprawie reparacyjne] u- 
dział jej jest tak minimadny, że chyba tyłko z 
tylulu swego mocarslwowega slamowiska, z tytu- 
lu przynależności do zwycięzców zasiada w rzę- 
dzie państw zapraszających. 

Belgja jest malem pańslwem. Mimo ta zajmuje 
w Hadze równorzędne stanowisko z wielkiemi mo- 
carstwami. Jedyny do tego wyróżnienia tytul jest 
chyba len, że Belgja ucierpiała silnie w wojnie 
światowej i dlatego zawsze maszeruje w pierw- 
szym szeregu zwycięzców. 

Polska jesi w sprawie z Niemcami, bo ta głów- 
nie w Hadze się rozgrywa, bardziej zaintereso- 
wana niż Japonja. Nie chodzi lu o reparacje, w 
klórych Polska bierze minimalny udział; chodzi 
o cały splot interesów polsko-niemieckich, cze- 
go wyrazem jest wniesienie przed konferencję u- 
mowy likwkiacyjnej polsko-niemieckiej, jako in- 
tegralnej części obrad konferencji. W porównaniu 
z Belgją Polska poniosła niemniejsze w wojnie 
ofiary — w ludziach z pewnością większe. 

Mimo to, mima że Polska jest pięć razy od Bel- 
gji większa, Polska jest w porównaniu z Belgją 
traktowana daleka gorzej. Okazuje się, ża awan- 
sowanie posłów Anglji, Ameryki i Włoch na am- 
besadorów było tylko dyplomatycznym  giesiem, 
plalonicznem uznaniem naszego „mocarsłwowego 
stanowiska”, podczas gdy w sprawach realnych, 
gdzie rozsirzyga się o losach także naszych, Fol- 
ska wcale nie jest irakiowaną jak mocarstwo, tyl- 
ko o kiłka stopni niżej, 

Dlaczego tak jest; dlaczego w Hadze Polska zaj- 
muje tosamo miejsce, co o tyłe od niej mniejsze 
Czechosłowacja i Rumunja — iakże zaliczane do 
pańsiw zwycięskich — jak Węgry, Austrja i Bul- 
garja, — przecież pańsiwa pobile? Już sam ze- 
wnętrzny wyraz naszego w Hadze udziału: wysła- 
nie tam jaka naszego przedstawiciela malo znane- 
go p. Mrozowskiego, wskazuje na to, że w War- 
szawie należycie oceniają naszą rolę jako drugo- 


rzędną, joko państwa zapraszanego. któremu ja- , 


ko gościowi daje się miejsce przy stole, ałe bez 
prawa udziału w decyzji. 

Przypominamy sobie, że na kilką lat przed woj- 
ną świalową, w czasie konierencji a Marokko w 
Algeziras, ówczesny cesarz niemiecki Wilhelm II 
nazwał Austro-Węgry „świelnym scekundaniem" 
z tej racji, że przedstawiciel Austrji na tej konfe- 
rencji popieral żądania Niemiec. W Wiedniu z po- 
wodu tego „sekundania” abwrzano się; tam wy- 
chodzono z założenia, że Austro-Węgry sg równo- 
rzędnym sojusznikiem i nie pozwolono zdegrado- 
wać się na sekundanta. Polska ma także potężnych 
sojuszników, ale ci nie pozywają Polski nawet do 
roli sekundanla — zapraszają ją, bo nie zaprosić 
nie mogą, ale glosu jej sluchać nie chca. 

Jesteśmy da wielkich i malych państw zapra- 
szających lylko przyczepkiem i śmiesznie jest cią- 
gle powolywać się, że jesleśiny mocarstwem. A na- 
wel jako państwu średnie zoslaliśmy zlekceważe- 
ni dzięki naszemu polożeniu mięsizynarodowemu 
po Irzechletnich rządach sadacyjny 

. _ * 

Tak jakoś się zeszło, że nasz minisler Spraw za- 


granicznych p. Zaleski przed wyjazdem do Gene- 
wy uczuł potrzehę wywnęlrzenia się przed dzien- 
nikatzami warszawskimi na temat naszej polityki 
zagranicznej. P. minister mówił naturalnie o Ha- 
dze, mianowicie że chociaż Polska w całokształ- 
cie zagadnień, będących przedmiotem obrad ha- 
skich, ma zainteresowanie mniej rozległe, aniżeli 
szereg innych państw europejskich, niemniej jed- 
nak w Hadze decydowane będą doniosłe zagadnie- 
nia, mające istotne znaczenie dla państwa pol- 
skiego, przedewszysikiem zagadnienia natury fi- 
nansowej, A więc o tych islolnych zagadnieniach 
dla Polski będą mówili inni, bo Polska sloi na 
drugim planie. O jej sprawach, powiedzmy z Niem 
cami, zadecyduje konferencja, której glówni ucze- 
sinicy mają sami tyle inłeresów z Niemcami do 
uporządkowania, że o specjalnem zajęciu się spra- 
wami polskiemi nie będą mieli czasu myśleć. 

My mamy sojusz z Francją. Jaki an tam jest, 
jak się specjalnie siosunki w oslalnich czasach 
ułożyły — lo inna rzecz. Ten sojusz jest osią na- 
szej polityki zagranicznej, lembardziej że lak się 
ulożyło, że glówny przeciwnik Polski jest też głów- 
nym przeciwnikiem Francji. Wynikałohy z tego, 
że polityka nasza powinna wobec Niemiec iść rów- 
nolegle z polilyką francuską, polityką urzędową, 
nie Millerandó Mordacquów. Tymczasem od- 
dawna już nie słyszeliśmy od naszego minisira 
spraw zagranicznych słów tak szczerych i poko- 
jowych, jak je dopiero ostatnio wypowiedział w 
parlamencie Briand; przeciwnie — wiadomo, że 
nasz obecny stosunek do Francji, jest, jakby to 
powiedzieć, mniej brelerski mż był przed laly. Czy 
lo może dlatego, że u nas polilyka zagraniczną 
dyryguje czynnik, nie mający do lego legilymacji 
prawnej, podczas gdy powołany do dyrygowania 
nią jest tyłko wykonawcą cudzych wskazówek? 
Tak islolnie jest i może to jest jednym z powo- 
dów, że w Hadze Polska jest wymieniana jednym 
tchem z Kanadą, Argentyną, Portugalją i podob- 
nego kalibru „mocarslwami”. 


Jakie ustawy wejuą w życie 


W CZASIE NAJBLIŻSZYM? 


Marszałek Sejmu przesła! niżej wyszczegól- 
nione ustawy p. prezesowi Rady ministrów ce- 
lem ich ogłoszenia w „Dzienniku Ustaw*, a mia- 
nowicie: 

1) Ustawa w sprawie zmiany niektórych posta- 
nowień rozp. prez. Rz. z dnia 6. 11. 1928 r., za- 
wierającego prawo o ustroju sądów powszech- 
nych (Dz. Ust. Rz. P- Nr. 12, poz. 93), 

2) O utworzenie sądu grodzkiego w Nowem 
Siole w pow, admi acy|nym zbaraskim. 

3).0 zmianie nazwisk hańbiących, ośmieszają- 
cych lub nie licujących z godnością czlowieka 

4) W sprawie zamiany państwowych pól gór- 
niczych na pola górnicze, stanowiące własność 
prywatną. 

5) O ord 

6) O svrzed 
Łodzi. 

7) O zmianie niekiórych posiauowień ustawy z 
dnia 18 lipca 1924 r. a zabezpieczeniu na wypadek 

| bezrobocia (Dz. Ust. Rz. P. z r. 1924 Nr. 67 poz. 


yborczej do Sejmu Śliskiezu. 
nieruchomości państwowej w 


Przeciwko tym ustawom, uchwalonym w Sej- 
mie Senat nie zgłosił w terminie konstytucyjnym 
sprzeciwu, 


Międzynarodówka 
o rozbrojeniu 


Stosownie do uchwały Międzynarodówki socia- 
listycznej na kongresie w Brukseli w październiku 
ub. r. zebrała się 4 bm. w Hadze komisja rozbro- 
jeniowa Międzynarodówki, Z począiku zebranie 
miało się odbyć w Paryżu, musialo jednak zostać 
przeniesione do Hagi, ponieważ przewodniczący 
komisji tow. Albarda (Holandja) z powodu złaima- 
nia nogi nie był w stanie odbyć podróży do Pa- 
tyża 

W posiedzeniu komisji wzięli udział tow. Al- 
barda. Breitscheid (Niemcy), Renaudeł (Francja), 
Gillis (Anglia). Dentsch (Austria), Hansen (Szwe- 
cja) oraz sekretarz zen. Międzynarodówki Fryde- 
ryk Adler. Członek komisji Brouckere (Belgja) u- 
sprawiedliwił swoją nieobecność. 

Obradystoczyly się głównie okolo sprawy roz- 
brojenia na morzu ze względu na zbliżającą się 
konferencję londyńską. Przeprowadzono grunto- 
wną dyskusję na podstawie opracowancgo przez 
sekretarjat referatu, który będzie przedłożony E- 
gzekutywie Międzynarodówki, 

Konierencja w chwil. gdy tą piszemy, jeszcze 
nie jest ukończona. Ostatni jej dzień przewidzia- 
ny był na niedzielę 5 bm., ale sprawozdania i u- 
chwały jeszcze nie ogłoszono. 


Akcja pracowników 
państwowych 


W dniu 30 grudnia 1929 r. odbyła się w Warsza- 
wie posiedzenie prezydjum pierwszego kongresu 
pracowników państwowych. Na posiedzeniu tem. 
prezydjum. działając na zasadzie zleceń i dyreklyw 
kongresu, postanowiło powołać do życia sekreta- 
Tiat, którego zadaniem byłoby: a) opracowanie me 
morjalów do rządu i ciał ustawodawczych w za- 
kresie objętym uchwałami kongresu. b) skoordy- 
sowanie pracy związków nad budżetąmi poszcze- 
gólnych ministerstw, c) organizowanie wszelkich 
<delegacyj w sprawach pracowników państwowych 
d) utrzymywanie ścislego kontaktu z komisjami 
Sejmu i Senalu i wydziałami osobowemi mini- 
Sterstw i prezydjum Rady ministrów, oraz dostar- 
czanie im wszelkich małerjałów uzasadniających 
| postulaty wysumięte na kongresie, 


Zjazd psychotechników 


w Warszawie 
(Korespondencja własna .Naprzodu”) 

O ogromnem zainteresowaniu się psychotechnl- 
ką w Polsce świadczy pierwsza: ogólno - polska 
konferencja psychotechniczna, która w tych dniach 
odbyła się w Warszawie. Sala Instytutu Naukowej 
Organizacji wypełniła się po brzegi przedstawicie- 
lami nauki i fachowymi psychotechnikami. któ- 
rzy trzy dni obradowali nad stanem, potrzebami i 
rozwojem psychotechniki w Polsce. W pierwszym 
dniu obrad inż. Wojciechowski dał obraz obecnego 
stanu psychotecliniki, stwierdził, że mamy już w 
kraju dwadzieścia pracowni psychotechnicznych, 
których dalszy rozwój jest zapewniony. Prof. Ba- 
ley mówil o potrzebach psychotechniki, w szcze- 
gólności zaś o potrzebie kontroli nad pracowniami. 
W drugim dniu Dr. Biegeleisen mówił o postula- 
tach poradnictwa zawodowego, podkreślając do- 
niosłość porad zawodowych, zaś dr, Medyński ob- 
szernie omówił rolę psychopatologa w poradnic- 
twie zawodawem. Omawiano daki farmy wspólł- 
dziatania pracowni psychotechnicznych w Polsce, 
© kształceniu psycholecliników i o badaniach psy- 
chotechnicznych szołerów. Po wszystkich reiera= 
tach rozwinęła się ożywiona dyskusja, kióra — 
jak i referaty — była na bardzo wysokim poziomie 
i wyjaśniła wiele istniejących jeszcze w psycho- 
technice wątpliwości. Interesującym momentem dla 
i klasy robotniczej był fakt wspoinniany przez je- 
dnega z referentów. że na jednym ze zjazdów psy- 
1 chotechnicznych zagranicznych zwracano uwagę, 
l że badania psychoteciniczne należy zastosować 
nię tylka da pracowników, lecz i do kierowników. 
xdyż hosłoweł: ego czlowieka na właściwein 
| ntre.sci w pierwszym rzędzie odnosi się du stano- 
sk kierowniczych. Zjazd zorganizowano hardzo 
dobrze. nie była przeladuwana referatami, a wszy 
sey psychcięchnicy palsty weli poraz pierwszy 
sposobność zeiknięca się i porozumienia W spra- 
wach tak bardzo interesujących, jakiemi niewąt- 
Pliwie są zagadnienia psyciotechniki. K. H. 


Nieobowiązujące frazesy 
a cynizm goszeftu 


Znane są artykuły Boya-Żeleńskiego w sprawie 
nadmiernej płodności, jako czynnika, powodują- 
cego ujemne, nieraz tragiczne nasiępsiwa w zyciu 
warslw pracujących. Oczywiście na autora posy- 
pały się za nie gromy oburzenia, jako na glosi- 
cjela idei niemoralnych i bezbożnych. Bo w leorji 
obowiązują frazesy, W praktyce natomiast z pod 
pokrowca frazesu wylażą brudne, egoistyczne in- 
leresy. 

1 ola Boy wyłapuje jeden dokumencik — bar- 
dzo wymownie malujący obludę świętoszków. Do 
rąk jego dostał się laki okółnik z hrubieszow**i"- 
go (województwo lubelskie): 

Okólnik Nr. 24. 

W związku z trudnościami przeróbek i :lo- 
slosowań starych mieszkań folwarcznych do 
obecnych wymagań wladz, a między inner! 
żądania, by rodziny posiadające większą ilość 
dzieci, dostaly więcej izb, doradzamy WPa- 
nom wymówić posadę lakim rodzirgem i wrę- 
czyć konołatkę przed 1 slycznia 1930 roku. 

Spis tych, co podawali do Komisji Rozjem- 
czej można przejrzeć w biurze Związku. 

Hrubieszów, dnia 18 grudnia 1828. 

(pieczątka): 
Zarząd hrubieszowskiego 
oddziału Związku Ziemian. 

Ten okólnik zaopalruje Boy takim komenta- 
rzem: 

„Zważcie te slowa urzędowego papieru: „da- 
radzamy WPanom wymówić posadę lakim 
rodzinom”... To nie jakaś przygodna pani Dul- 
ska, która wyrzuca na bruk służącą w ciąży, 
oburzona niemoralnością lego stanu; lu cho- 
dzi z jednej slrony o „praw legalne rodzi- 
ny, a z drugiej o urzędowo, planowo działa- 
jącą organizację. Ponieważ masoni (bo to mu- 
szą być z pewnością masoni) stawiają dzikie 
żądania, by ludzie mogli mieszkać w przybli- 
żemiu bodaj jak ludzie, przeto stosuje się środ- 

i wymawia się pracę rodzinom 
o większej ilości dzieci... I to nie jakiś poje- 
dynczy drab tak czyni: to uchwała Zarządu, 


postępuje? Ziemianie, czyli 
pory religji, tradycji, cnót obywatelskich, ci 
właśnie, którzy na ustach mają wciąż ojczy- 
znę, politykę populacyjną i etykę chrześci- 
jańską”. 

A dodać niożna, że Hrubieszowskie, to w by- 
lej Kongresówce połać ziemi najurodzajniejsza — 
lo okolica, gdzie obszarnik jest panem całą gębą! 
Temhardziej służyć może za okaz tej obludy. któ- 
rą ociekają klasy posiadające u nas... Więc, aby 
nie dać pomieszczenia mniej ciasnego rodzinie o 
„większej ilości dzieci wyrzuca się ojca tej rodziny 
z pracy, skazuje się ją calą na glodawą lułaczkę, 
bot przecie -- powtórzymy — lo nie wybryk je- 
dnostki — to ma być zmowa całej okolicznej szłach 
ly! Gdzie się podzieją takie rodziny nieszczęśliwe? 

A teraz popalramy na slróżów moralności — na 
kler. Taki fakl powinien był wywołać jakiś od- 
ruch miejscowego duchowieństwa i rozdzwonił się 
oburzeniem po kraju... Tymczasem w prasie kle- 
rykałnej głucho o lych rodzinach, skazanych na 
to chyba, aby w polowie wymarły, iżby ich żywi- 
ciele mogli ponownie doslać zalrudnienie; nalo- 
miast szeroko rozwodzą się Ilum nad lem, że jest 
niedopuszczalnem nakładanie na księży podatku 
kawalerskiego. W lem widzą dolkliwą bolączkę, 
nad którą lamentować należy. 


„Sprostowanie urzędowe" 


Na podstawie ari. 30 i 32 rozp. Prez. Rz. P. 
z dnia 10 maja 1927 r, Nr. 44, poz. 398, Dz. U. 
Rz. P. proszę o umieszczenie następującego spro- 
atowania artykułu zamieszczonego w Nr. 297 cza- 
sopisma „Naprzód“ z daty Kraków. poniedziałek 
30 grudnia 1929 r. z napisem „Osiatnie pbdryzi 
Koinisarza Kasy Chorych w Krakowie. Wyrzuc 
nie 37 starych pracowników“: Nieprawdą jezi ż 
l, Ten dygnitarz komisarz antem Kasy Chorych 
razbija się po bialych zakopiańskich gościńcach. 
IL Dosłownie rozbija się, albowiem onegdaj auto 
kasowe zoslalo w Zakopanem rozbite. Natomiast 
Prawdą jest że: ad l. Komisarz wcale nie rozbya 
xc autem Kasy Chorych po białęch zakopiańskich 
sościńeach. lecz podczas urlopu swego lamiże u- 
żywał wylącznie własnych nóg do przechadzck 
Do tycli gaściicacli. alboteż co najwyżej posługi- 
wał się sankami góralskiemi jako zwyczajnym 
środkieni lokomocji w Zakopanem. ad II. Auto 


„NAPRZÓD 


Kasy Chorych przez cały czas urlopu Komisarza 
pozostawało w Krakowie i spełniało swe zda- 
nie, służąc do przewozu personaly administracy)- 
nego w sprawach slużbowych i lekarzy do cho- 
rych, a fumkcjonując przez ten czas bez defektu 
nie moglo zostać w Zakopanem rozbite. 
Komisarz rządowy: Dr. Z. Kolkiewicz. 


Wiadomości polityczne 


-0 
NOWY POSEŁ SOWIECKI W WARSZAWIE 
Nowomianowany poseł ZRSS w Warszawie p. 

Anlonow Owsicjenko, urodził się w 1884 r. Ukoń- 

czył sludja w szkole wojskowej, poczem służył 

jako oficer w armji carskiej. W r. 1905 wziął 

czynny udział w organizowaniu w Puławach (w 

Polsce) rewolty wojskowej przeciwka caratowi. — 

W r. 1906 uczestniczył w rewolcie wojskowej w 

Sebastopolu, za co skazany został na karę śmierci. 

Był jednym z glównych uczestników rewolucji 

październikowej. Pod jego dowództwem zdobyły 

został palac Zimowy. W charakterze członka ko- 
mitetu do spraw wojny i marynarki wyhrany zo- 
stał członkiem pierwszej Rady komisarzy ludo- 
wych. Zajmował kierownicze silanowiska w armji 
czerwonej. W r. 1925 mianowany został posłem 
w Czechosłowacji, zaś w r. 1929 był posłem na Li- 


Iae 
KONIEC KARJERY CZICZERINA 

Przyjazd Cziczerina da Moskwy nasląpił 7 sly- 
cznia, zaś 8 siycznia złoży on w Radzie komisa- 
rzy ludowych i w biurze politycznem (Polithiura) 
oświadczenie © swoje ustąpieniu. Na jego miej- 
ste zosiał mianowany Rykow, Cziczerin wycofuje 
się nietylko z komisarjału spraw zagranicznych, 
ale wogóle z życia polilycznego i ma zamiar opu- 
ścić Moskwę i osiąść w Wiesbadenie. 


przegląd Gospodarczy 


RILANS RANKU POLSKIEGO 

Bilans Banku Polskiega za ostatnią dekadę gru- 
dnia 1929 r. wykazuje zapas złota 700 mili. 517 
tys. z}, tj. o 17 mili. 880 tys. zł. więcej niż w po- 
przedniej dekadzie. Z pozycji kruszec wycelimino- 
wano począwszy od tej dekady srebro, które w 
przedostatniej dekadzie przedstawiało wa:tość za- 
ledwie 2 milj. 299 tys. zł. i przemesiona je do innej 
pozycji aktywów. Waluty i należności zagranicz- 
ne zaliczone do pokrycia powiększyły się a 1 milj. 
226 tys. zł. do sumy 418 mili. 570 tys. zł. Niezśll- 
czone do pokrycia wzrosly o 4 milj. 350 tys. zł. 
do sumy, 107 milj. 577 tys. zł, Portfel wekslowy 
wzrósł o 14 mili. 754 tys. zł. i wynosi 704 milj. 
220 tys. zl. Pożyczki zastawowe zwiększyły się 
także a 2 mili. 43 tys. zł. do sumy 76 milj. 947 tys. 
zł, Inne aktywy wzrosły o 14 mili. 693 tys. zi. do 
kwoty 164 milj. 145 tys. zł. Pozycja natychmiast 
platnych zobowiązań zmniejszyła się o 27 milj. 
228 tys. zł. (467 mili. 855 tys. zł.) Obieg biletów 
bankowycl wzrósł o 78 inilj. 839 tys. zl. (1.340 
milj. 263 tys. zł.). Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natychmiast płatnych zobowiązań 
Banku wylącznie złotem wynosi 3874 procent 
(874 proc. ponad pokrycie statutowe), pokrycie 
kruszcowo-walutowe 61'89 proc. (2189 proc. po- 
nad pokrycie statutowe), wreszcie pokrycie zlotem 
wyłącznie obiegu biletów bankowych wynosi 
52:27 procent. 


Fundusz prasowy 


Z okazji zebrania rodzinnego u p. Ogrodziń- 
skiej składamy na ręce tow. Pasierty Fr. zl. 11 
na fundusz prasowy „Naprzodu“, 

Wezwany przez tow. dra Jana Malinowskiega 
składam na iundusz prasowy „Naprzodu“ zł. 10 i 
wzywam do złożenia podobnej kwoty tow. z No- 
wego Sącza: Jana Maikowskiego, Stan, Zawiłę, 
Ryszarda Mędlarskiego, Adolfa Grenia i Aleks. 
Paprockiego. Hilary Kon (Radom). 

Składam na fundusz prasowy zł. 5 i wzywam 
do złożenia takiej samej kwoty poszczególnych 
członków Zarządu kina Wiedza w Nowym Saczu. 
ti. dyrektora tow. Ladenbergera, b. wicedyr. p. 
Majewskiego. sekr. tow. Szatkę, skarbnika tow. 
Qurkiewicza, tow. Jarmułowicza, tow. Kalisza. 
tow. Nawalewicza, tow. Kołodzieja, t. Kamiuskie- 
go. Spodziewam się, że żadnego z Szan. Towarzy- 
Szów nie braknie. Zaleski Antoni (N. Sącz). 


Nr. 6 Czwartek 9 stycznia 1930 


Ze sportu 


Z ŻYCIA SPORTOWEGO RKS LEGJA W KRA- 
KOWIE. Jakkolwiek sezon letnich, względnie je- 
siennych imprez sportowych w Legii się skończył, 
praca sportowa w tym klubie bynajmniej nie za- 
snęła w tetargu zimowym. Przeciwnie wszystkie 
sekcje sporłowe są w większym lub mniejszym 
stopniu czynne. Oczywiście najbardziej ruchiiwe 
Są te sekcie, które z natury rzeczy winny w obec- 
nym sezonie zimowym przejawiać swą dzialal- 
ność. Zaczniemy więc od tych sekcyj. I tak sekcja 
hockcyowa może się pochwalić, mmo dwuletnie- 
go dopieró istnienia, posiadaniem dwu komplet- 
nych drużyn, a charakterystycznem jest to, ŻE 
członkowie po zakupieniu- stali sami sobie łyżwy 
zmontowali, które nie ustępują pod żadnym wzglę- 
dem fabrycznym, słono przepłaconym łyżwom. 
Niestety „odrodzona wiosna“, która w zimie zda- 
je się na dobre zaakimatyzować, nie pozwala 
hockeyistom na rozgrywanie szeregu imprez, któ- 
re są zakontraktowane. W projekcie tej sekcji 
między innemi jest wyjazd do Zakopanego lub 
Krynicy. Również sekcia narcjarska, która w bje- 
żącym roku poraz pierwszy powołaną zostala du 
życia, czeka z utęsknieniem na śnieg. tymczasem 
zgłosiwszy swój akces do Związku narciarskiego 
przeprowadza pilnie suchą zaprawę. W najbliż- 
szych dniach udaje się przedstawiciel Legji do 
Jordanowa, celem wyszukania odpowiedniego 
miejsca dia skoczni narciarskiej. Trzeba, aby tyl- 
ko dobroczynny Śnieg zechciał przypomnieć swoje 
istnienie, aby zwolennicy sportu zimowego w Le- 
gii mogli zaprezentować swoją działalność na tym 
terenie. Równolegle z pracami przygotowawczemi 
na polu sportu zimowego. wre praca sportowa na 
inńych odcinkach. Sekcja gier ruchowych rozwija 
swą pracę przez odbywanie treniugów w sali $o- 
koła, dając sporo zajęcia koszykówce, siatkówce 
oraz ćwiczemom gimnastycznych i to zarówno to- 
warzyszkom jak i towarzyszom. Te pierwsze na- 
wet pokonały w ubiegłym tyzodniu zespół towa- 
rzyszów w siatkówce, wywołując z ich strony 
chęć zrewanżowania się, Czy się ım uda pokonać 
towarzyszki w następnej rozgrywce, znając umie- 
iętności towarzyszek — bardzo wątnpiiny. Ale zo- 
baczymy. Sekcja lekkoatletyczna, choć właściwie 
sezon jej się skończył, nic dala się zmóc kalenda- 
rzowej zimie i z zapalem ćwiczy na boisku i na 
Stadjonie. Nie pozostaje w tyle za nią zawsze Tu- 
chliwa sekcja kolarska, która, wprawdzie nie u= 
Tządza szosowych wyścigów. ale systematycznie 
do nich się przygotowuje zapomocą zapriiwy na 
walcach. Doskonałe warunki do ćwiczeń posiada 
sekcja ciężkoailetyczna: natryski, zimne i cieple, 
obszerną salę przy ul. Batorego, malerac, toteż 
członkowie tej sekcji punktualnie uczęszczają na 
treningi w godzinach wieczornych. Podnoszą cię- 
Żary, specjalnie zakupione, odbywają walki fran- 
cuskie, przygotowując się w teu sposób do mi- 
strzostwa wewunętrziw-klubowego, oraz dọ spot- 
kań międzyklubowych, jakie się odbędą w na 
bliższych tygodniach, tudzież do walk pokaza 
wych, jakie zaprodukują z początkiem marca z o= 
kazii uroczystości 5-letuiego isintenia ZRSS, Sek- 
cie: piugpongowa i szachowa rozgrywają w loka- 
lu klubowym przy ul. Dunajewskiego tnrniejc. 
Pierwsza codopiero ukończyła turniej w ewnęlrz= 
no-klubowy, który przymiósł zwycięstwo tow, 0- 
stromąckiemu, drugie miejsce Kapuścxe a irzecie 
Fijołowi. Obecnie bierz udział w rozgrywkach a 
mistrzostwo Krakowa. Sekcja szachowa również 
zakończyła turniej wewnętrzny przyznający pierw 
sze miejsce tow.,Fuijałowi Jakóbowi, a drugie tow. 
Jasiotkowi. Sekcja ta bierze udział w tarnieju u- 
rządzonyin przez „Zorzę”. 

Jeżeli idzie © pracę na sezon letni, to wszystkie 
sekcje obecnie przygotowują się do imprez połą- 
czonych z uroczystościam] z okazji juhiłeuszu 5- 
letniego istnienia ZRSS, które się mają odbyć w 
marcu i później. Sekcja piki nażnej, której człon- 
kowie przejdą zaprawę gimnastyczną, ma urządzić 
w lipcu lub sierpniu br. wielki turmej piłkarski. 
Akces zgłosił zagraniczny klub sportowy a mia 
mowicie Athletik-Sport Klub Liesing, koła Wie- 
dnia, proponując przyęązd dla rozegrania 5 spotkań 
piłkarskich. Tak tedy praca sportowa w Legji wre 
w sinem tempie. Członkowie owiani duchem 
szczerej pracy dla dobra wycliowania fizycznego 
najszerszych warstw miodzieży robotniczej kro- 
czą spokojnie i systematycznie ku realizacii zadań, 
nakreślonych przez Związek Robotniczych Stowa- 
rzyszeń Sportowych. M. Ster. 


BBABOCZOGGBB6886066886686886088688686 
e a . N P. “at 
Ro wszechniajcie ,„ rzoa'. 
BGOGG66600068500806888660688608068868 


„N A PRZOD“ — Nr. 6 Czwartek 9 stycznia 1930 


4% Sp. Prof. Aleksander Rosner 


KRONIKA 


Kraków, 8 atycznia. 
XI „czwartek* w TUR 


We czwartek dnia 9 stycznia urządza TUR w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 we 
wielkiej sali na drugiem piętrze interesujący od. 
czyt dra Henryka Leuchtera pt. „Chorohy wene- 
ryczne". Odczyt wygłoszony będzie tylko dla 
mężczyzn, gdyż dla kobiet wygłosi odczyt 30 siy- 
cznia dr. Lila Horowitzówna. Wstęp na odczyt 
50 groszy. Członkowie TUR, oraz Związków za- 
wodowych 20 gr. Dla członków Org. Mi. TUR i 
robotników Zakładów czyszczenia miasta wstęp 
wolny. Począlek odczytu punktualnie o godz, 7 


wieczór. 
—000— 


Dwa dni świąt w TUR 

Dwa dni ubiegłych świąt panował w TUR oży- 
wiony ruch. Roboinicy krakowscy i ich dzieci iłu- 
mnie wzięły udział w wyczynach TUR. 

W niedziełę w szczelnie wypełnionej sali TUR 
przy ul. Dunajewskiego l. 5, II1 p. reprezentowana 
była „szopka krakowska” przez towarzyszy mu- 
rarzy. Przed przedstawieniem tow. prez. Korole- 
wicz mówił o genezie szopki krakowskiej, poczem 
w pięknie skonsiruowanej szopce, low. Agnaszka 
przesunęly się figurki krakowiaków, górali, komi- 
niarza, konika zwierzynieckiego z otoczeniem, ula- 
va i piechura, żyda i żydówki, cygana z niedżwie- 
dziem itd, przy śpiewie odpowiednich piosenek. 
Wtórowała temu widowisku oryginalna urkiesira 
„młaskołów”. Szopka podobala się wszystkim, to- 
też „dziadusiowi” rzucane hojnie grosze. 

W $więto „Trzech Króli" dzieci miały uciechę, 
by urządzono dla nich popołudnie bajek. W Do- 
mu górników przy pełnej sali tow. Kotusińska 
opowiedziała pięknie szereg bajek przy równocze- 
snem puszczaniu na ekran obrazów świcllnych, 
a tow. Sawicki objaśniał filmy najnowsze z za- 
kresu sportu zimowego i wesole. 

W Domu lramwajarzy w Podgórzu, w wypei- 
nionej sali po brzegi mlodzieżą i dziećmi. od 
la się pogadanka z prelekcją tow. Gęgolku, zakoń- 
coama [ilnami. 

W teatrze TUR przy ul, Dunajewskiego, odegru- 
no iryskającą humorem farsę „Zażarty automa- 
bilisla*, wykonaną z lemperamenten! przez ze- 
spół robotniczy. Brawami nagrodzono mrtysłów- 
amatorów za miłe spędzony wieczór. (r.) 

—090— 
Muwaźu! w płytami pramafiewąoh mi „Calumbla”, „Pelyder”, „Brunawick” 
nadaazty da firmy LEOPOLA KUTTEREŃ, Grodzka 48 

GORE 

AWANS DR. ST. STYCZNIA. Min. spraw we- 
wqętrznycii podnińsi do V, stop. sł. dra Stanisla- 
wa Stycznia, naczelnika wydz. w woj. krakow- 
skiem. b. dyrektora policji i starosty grodzkiego. 

ZMARLI Wincenty Mora Kozubowski, em. u- 
Tzędnik Tow. Wzaj. Ubezp., długoletni naczelnik 
wydziału Tow. Wzaj. Kredytu i b. dyrektor ban- 
ku, zmari przeżywszy lat 73. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W zamiarze samo- 


bójczy m rzuciła się z ł piętra domu przy ul. Mon- i 


teclupich 7 na chodnik Antonina Pierzchałówna. lat 
25. służąca. Desperatka doznala ogólnych obrażeń 
zewnętrznych i wewnętrznych. Lekarz pozotowia 
opatrzył ją i przewiózł do szpiłala. 

"SARZAŁ REWOLWEROWY" W RYNKU GŁ. 
Wczoraj popołudniu zaalarmowano stację pozoto- 
wia ratunkowego, że okolo godz. 3 popoludniu 
padł w Rynku glównym strzal rewałwerowy, któ- 
ty zranil śnńertelnie iaklegoś przechodnia. Jak się 
okazalo, huk pochodził nie od strzalu rewolwero- 
wego, lecz z powodu pęknięcia gumy samocho- 


dowej. Wypadek ten zdarzy! się równocześnie z ' 


innym wypadkiem. Mianowicie dorożkarz przeje- 
chal przechodzącego Rynkiem Jakóba Flotczyka, 
który z powodu silnego potluczenia stracił przy- 
iomność, Rannym zajął się lekarz pogotowia. Wy- 


padek zgromadził tlumy i wywolał plotkę o Śmier- i 


ielnym strzale rewolwerowym, 

ARESZTOWANO Milcza Augustyna, lat 47. bez 
stalego miejsca zamieszkania, za włóczęgostwo, 
oraz pod zarzutem kradzieży. — Obydzińskiezo 
l.. lut 28. bez zajęcia i stałego miejsca zamieszka- 
ma zu Oszustwo przez sprzedawanie metalowych 
mecze) "w za złote, — Wolfa Hermana, lat 17. 
cz sialego miejsca zamieszkania za jazdę koleją 
aez Ai | włóczęgostwo. — Laskowskiego Stan., 
a 4 iiorky Fałęckiego i Szczurka Bolesiawa, 
bez siulego jmicisca zamieszkania pod za- 
«im kradzieży z włamaniem. Przy wymienio- 
itcziono przyrządy do włamania, 
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Uniwersytet Jagielloński ponosi od kilku lat 
ciężkie niepowełowane straty. Zapadają się wspa- 
niałe i polężne kolumny nauki polskiej, wskutek 
czego splendor świetności jagiellońskiej traci na 
sile swego światła, klóre ognistą łuną starej tra- 
dycji oświetlało naukę polską. 

Potężną kolumną wydziału lekarskiego był śp. 
Aleksander Rosner i ta kolumna runęła wczoraj 
rano w czasie zjazdu lekarskiego w Krynicy, na 
którym właśnie miał przypomnieć osiainie ślady 
świetności ialu lekarskiego. Strata jaka po- 
niósł wydział lekarski jesl niepowetowaną w naj- 
szerszem lego słowa znaczeniu. Śp. Aleksander 
Rosner urodził się w 1867 r. w Krakowie i wszysi- 
kie swe sludja odbył w Krakowie. Właściwy po- 
chód jego świetności zaczyna się od roku 1885 tj. 
w chwili jego habilitacji. 

W roku 1908 został kierownikiem Szkoły Położ- 


nych, później jej profesorem a w roku 1807 objął 


katedrę ginekologji i akuszezji po śp. prof. Jorda- 
nie. Do oslainiej chwili był dyrektorem kliniki 
ginekologicznej. © jego pracach naukowych w in- 
nem miejscu i kłoś inny szczegółowo napisze i 
zapewne nie omicszka podkreślić niezwykłą ory- 
ginalność i świelność koncepcji tych prac. 

Tu należy wspomnieć, że byl najlepszym peda- 


gogiem wydz. lek. i jego uczniowie opuszczali 
wydział lekarski świelnie wyszkoleni learelycznio 
i praktycznie, 

imponująca, europejska inteligencja, świelna 
swada, iryskająca dowcipem i humorem, wielkie 
zamiłowanie do literatury — (baz lomiku poezji 
nigdy się nie wybierał w drogę), — olo cechy. 
które go w świecie towarzyskim cechowały. 

W polityce żadnego nie brał udzialu, ostatnie- 
mi czasy zaczął okazywać zainteresowanie dla u- 
bezpieczenia społecznego, zwłaszcza dla Kas cho- 
rych, a niedawno na zjeżdzie lekarzy Kas chorych 
w Warszawie wygłosił nawet referat o stosunku 
wydziału lek. do Kas chorych. W drodze powro- 
inej staralem się przekonać śp. prof. o blędnych 
jego tezach, ale polemika nie trwala długo, gdyż 
sędzi że z „fanatykiem kasowym“ nie można roz- 
prawiać, wobec czego wróciliśmy do ulubionej 
przez niego literatury i cała droga szybko już mi- 
nęła na miłej poezji. Wiele sirof różnych poelów, 
a nawel najmłodszych, recytował z pamięci. Jakże 
wydawał się wówczas młodym! Cześć jego pięk- 
nemu duchowi. 

Pogrzeh odbył się dziś we wtorek o J po poł. 
z kaplicy na cmentarzu rakowickim. R. 6. 
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Krakowska historja o fałszywych 20-dolarowych banknotach 


Warszawska ajencja „Press“ olrzymuje z Kra- 
kowa następujące informacje: Policja krakowską 
prowadzi dochadzenia, celem wyśledzenia człan- 
ków bandy falszerzy banknotów dwudziestodola- 
rowych. Na krakowskim dworcu kolejowym zo- 
stał zatrzymany przez policję dwudziestoletni szo- 
fer-mechanik, Jan Szoslak, klóry usiłował zmic- 
nić w kanlorze wymiany na dworcu fałszywy 
banknal 20-dolarowy. Aresztowany Szoslak ze- 
znał, że okok cfikierni Nowarolskiego w Sukien- 
nicach zatrzymany zostal przez nieznanych inu 
mężczyzn i z: ny. gdzie się znajduje najbliż- 
sza drukarnia. informację Szostak otrzymał 
| 20 groszy napiwku, przyczem jeden z osobników 
| zaproponował mu spotkanie w kilka godzin póź- 
niej pod Sukiennicami. 

O wyznaczonej godzinie Szostak otrzymał od 
nieznanych mu ludzi banknot dwudziestadolaro- 
wy oraz karię wizytowa z napisem dr. Zdzisław 
| z poleceniem, aby kupil dwa bilety do teatru, a 
| nasłępnie bilety i resztę przyniósł pod hotel 
| „Grand“. Szostak wykonał zlecenie, za ca znów 


M ędzynarodowi „usypiacze” 


Przed kilku dniami donieśliśmy, że w pociągu 
między Stanisławowem a Lwowem została okra- 
dziona żona rumuńskiego wiceministra p. Molda- 
vani, której skrmdziono cenną biżuterję i znacz- 
jszą gotówkę. Policja polska po długich po- 
szekiwaniach wpadła na trop sprawców. Okazało 
się, że stanowili ani bandę, która optrowała nic- 
lyłko w Polsce, ale i w innych państwach z cen- 
iralą w Berlinie. Cenirala ia wydawała czlonkom 
swoim dyrektywy i odbierała „raporty“ z dokona- 
nych rabunków. Skradzioną gotówkę członkowie 
dej szajki odsyluli do Berling, przedmioty zaś 
spieniężali u paserów. 

Onegdaj w Nowym Sączu do tamtejszego jubi- 
į icra zgłosiła się clegnucko ubrana kobieta, skar- 
żąc się, że przez omylkę wsiadła do pociągu idą- 
cego w przeciwnym kierunku i'że w drodze zo- 
stała okrndziona. Nicznajona zaproponowała zła- 
inikowi kupno pierścionka z brylantem za 1.000 
zł. Żądanie tak malej sumy za pierścionek war- 
tości 6.000 zł. wydała się kupcowi podejrzane, po- 
prosił przeto klijentkę, żeby chwilę poczekała, Ju- 
hiler wyszedł ze sklepu, oświadczając, że idzie do 
banku pa pieniędze, faktycznie zaś udał się do po- 
licji i zgłośł o swojem spostrzeżeniu, równocze- 


otrzymał napiwek. Następnie nieznajomi polecelt 
mu, by czekał na nich w godzinę polem przed 
budynkiem głównej poczty. Nieznani osobnicy 
wręczyli mu ponownie banknot 20-dolarowy i la- 
kiszm bilet wizytowy i połecili mu kupić znacz- 
ków slemplowych w kiosku „Ruch“ w gmachu 
głównej poczty. Właściciel kiosku, p. Krawczyk, 
sposlrzegł, że banknol jest fałszywy, Szosiaka je- 
dnsk nie zatrzymał. Szostak pobiegł na dworzec 
kolejowy, aby banknot zmienić w kantorze wy- 
miany. Tulaj Szostak został zatrzymany przez u- 
rzędnika kanioru i aresztowany przze policję. 

Niemal równocześnie policja krakowska otrzy- 
mała informację, że iaki 20-dolarowy banknot 
puścił w obieg nieświadomie robotnik Sitko, kló- 
ry, jak stwierdzono na podstawie rysopisu, otrzy- 
mal banknot od tychsamych osobników. Policja 
krakowska wysłosowała ostrzeżenie do urzędów 
śledczych wszystkich miast, gdyż nie ulega wąl- 
pliwości, że pojawili się członkowie bandy, którzy 
| fabrykują banknoty 20-dolarowe i puszczają je 
| w kurs. 


aresztowani w Nowym Sączu 


śnie składając pierścionek. Wnet dwóch wywia- 
dowców udalo się do sklepu, w pobliżu którego 
| roztoczono obserwację. Po chwili zatrzymano ja- 
kiegoś mężczyznę, który nie mógł wytłómaczyć 
się, co porabia w Nowym Sączu. Zatrzymane rów- 
nież ową kobietę w sklepie jubilerskim i sprowa- 
dzono na posterunek policji. 


Okazało się, że jesl to Józela Wewiórówna, za- 
mieszkała w Mysłowicach, prowadząca tam dom 
schadzek, zatrzymany zaś mężczyzna jest jej ko- 
chankiem nazwiskiem Fr. Klostermajer z Kalo- 
wic, niejednokrolnie karany i poszukiwany lista- 
imi gończemi przez sądy w Poznaniu, Warszawie 
i Lodzi. W czasie rewizji u Klostermajera znale- 
ziono specjalne papierosy, które odurzely palą- 
cych, co zosłało zademonstrowane na jednym z 
policjantów, większą golówkę w dolarach i ko- 
ronach czeskich, rewolwer i aparacik do wycina- 
nia kieszeni. W mieszkaniu Wewiórówny znale- 
| ziono kilka waliz z fulrami damskiemi, bardzo 
wiele biżulerji, przygolowanej na stopienie oraz 
dwa paszporly zagraniczne z wydarlemi fotogra- 
ijami. 


Dobraną parkę zamknięto w więzieniu, 


U 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. ]. SŁOWACKIEGO. 
Ponieważ w tym tygodniu odbędą się ostatnie przedsta- 
wienia „Artystów" z udziałem Siejana Jaracza, dyrekcja 
dale sukcesową sztukę ponownie na przedstawienia po- 
puiarne, po cenach 2niżónych, dzisiaj i w piątek. Jutro 
we czwartek również na przedstawieniu popularnem po 
cenach zniżonych „Mysz kościelna”. W sobotę wchodzi 
na reperluar przygotowana reżyserska przez M. led- 
nowskiego ze współudziałem aulora krołochwila „Ma- 
man do wzięcia”. A. Qlrzymały-Siedleckiego. Tytulawą 
posiać Maman, która, mając córkę na wydaniu, sama 
pragnęlaby się wydać, odtworzy b. Źmijewska, typową 
feudalną dziedziczkę z kresów pKosmowska, tyranizo- 
wanego przez nią wnuka-rotmisirza p. Fabialak, Wa= 


wrzyńca Wsparałego, typ wiejskiega wielkiego człu- 
wleka dn malych interesów, p. Jednowski, warszawskie- 
zo kombinałora Jnpiters p. (irolicki, a w bogatym pocz- 


i cie innych wybornie nakreślonych figur występuje nle- 
mal caly personal teatru. 

TEATR REWIOWY „PANTERA* (ulica Rajska 12). 
Dziś rewia „Miłość w plomienlach" z udziałem Haliny 
Rapackłej, Celińsklej, Wołowskłego i Pilarskiego, oraz 
baletmistrza Fabjana. Codziennie dwa przedstawienia: 
o godzinie 7'18 i 9'15 wieczorem. 

DREZDEŃSKI ZESPÓŁ INSTRUMENTALNY wysią- 
pi dziś we środę w Starym Teatrze | wykona arcydzie- 
la mistrzów klasyków, a to: Mozarta i Handla, a nadto 
dzielo M. Łauriszkusa, nastrojowy poemat „Z latwy". 

JEDYNY KONCERT ARTURA RUBINSTEINA, znako- 

| mitega mistrza-płanisty, odbedzie się w niedzielę 12 hm. 
w Starym Teatrze. 

WYSTĘP K. RYCHTERÓWNY, znanej recytatorki, 
odbędzie się w pialek 10 bm. w sali Bolońskitgo. Pro- 
gram o wysokim poziomie literackim i prtcyzykiym u- 
kłądze wzbudził żywc zalnterespwanie. Pozostałe bilety 
do nabycia przy sali. 


Z Polski 


ZNOWU DWA WYPADKI NA KOPALNIACH 
W JAWORZNIE, Na kopalni węgla „J. Piłsudski" 
w Jaworznie ulegl nieszczęśliwemu wypadkowi 
robotnik Wład, Kępka, lat 24, któremu bryla wę- 
gla spadła na prawę nogę, łamiąc ją powyżej 
kostki. Rannego przewieziono do szpitala w Ja- 
worznie, — Na kopalni węgla „T. Kościuszko” w 
Jaworznie uległ nieszcęślilwemu wypadkowi Jan 
Blecharz, lat 19 z Nowej Góry (pow. Chrzanów), 
który będąc zatrudniony przy spinaniu wózków. 
ładowanych węglem, został przygnieciony tak, iż 
odniósł uszkodzenie ciała oraz obydwu nóg po- 
niżej kolan. Nieszczęśliwego przewieziono Un szpi- 
tala w Jaworznie. 

POŻARY W POLSCE. W roku ub. ugro 
wzrosła w Polsce liczba pożarów. W pierwszych 
trzech kwartałach r. 1929 zanotowano 10.995 po- 
żarów. Pastwą ognia padło 19.646 meruchomości 
wiejskich i małomiasteczkowych. Ogólna suma 
strat wynosi 36 miljonów złotych. W r. 1928 licz- 
ba pożarów wynosiła 7.846, a ogó! sumę strat 
obliczono na 20 miij. zł. 

TAJEMNICZE ZAJŚCIE NAD WISŁĄ. Kasper 
Wiodarczyk z Rybitw (pow. Wieliczka) znalazł na 
obwałowaniach Wisły w Rybitwach swego ojca 
Szymona, lat 71 w stanie nietrzeźwym i pobitego 
Włodarczyka przewieziono. do szpitala w Krako- 
wie, gdzie tego samezo dnia zmarł. Jak wykaza- 
ły dochodzenia, nieznany dotychczas sprawca za- 
dał Włodarczykowi trzy uderzenia tępem narzę- 
dziem w czolo i jedną ciętą ranę na karku, Tła 
czynu narazie nieustalone. 

SZYNKARZE WALCZĄ Z WOLA OBYWATE- 
LI. Z Tenczynka piszą nam: W gminie Tenczynek 
jeszcze w 1924 r. ludność skorzystała z uslawy 
dającej możność zniesienia wyszynku alkoholu w 
danej gminie drogą plebiscytu. Jednakże mimo że 
w złosowaniu zniesienie wyszynku zosłało przy- 
igte prawie jednogłośnie, wystarczył wniesiony 
do wladz rekurs szynkarzy, aby zatwierdzenie 
plebiscytu odwlekło się przeszło 5 lat. Tylko dzię- 
ki stanowczej postawie 600 obywateli Tenczynka. 
którzy bezustannie interwenjowali u władz, aby 


ustawie stalo się zadość, doczekaliśmy się wre- | 


szcie tego, że z dniem 1 stycznia 1930 zlikwido- 
wano nareszcie w gminie Tenczynek wyszynk i 


sprzedaż trunków alkoholowych i można się spo- | 


dziewać, że skończy się nareszcie rozpijanie się 
młodzieży w dni niedzielne i połączone z niem a- 
wantury i zgorszenia. Aliści pp. szynkarze nie mo- 
zą przeboleć utraty swoich zysków i wnieśli no- 
wy rekus. Zwracamy się przeto na tej drodze da 
kompetentnych władz, aby liczyły się więcej z 
wolą 600 nelnoprawnych, doroslych i doświad- 
czonych obywateli, niż z oporem 3 szynkarzy i 
Kilkunastu młodzików, którzy za grosze gotowi są 
wszystko zrobić dla szynkarzy, bo z ludzi da- 
świadczonych nikt rekursu nie podpisał. Ostrzega- 
my przytem przed fałszowaniem podpisów. 

POŻAR-W FABRYCE KAFLI W KRZESZOWI- 
CACH. Dnia 5 bm. o godz. 7/30 w fabryce kafli w 
Krzeszowicach własność sp. akc. Kaden wybuchł 
pożar, który doszczętnie zniszczył dach pokryty 
papa. W czasie akcji ratunkowej zniszczone rów- 
nież zostały ściany, Pożar powstał wewnątrz fa- 
bryki, najprawdopodonniej od pieca, w którym 
wypalały się kafle. W akcii ratowniczej brały u- 
dzial straże ogniowe z Krakowa, Krzeszowic i 
Miękini. Szkoda wynosi około 40.000 zł. Fabryka 
ubezpieczoną nie była. 

ZABITY KOŁAMI. Jan Czupryna i Wład. Świą- 
tek ze Świebodzina (pow. Dąbrowa): napadli na 
drodze na powracającego do domu Woje. Szczy- 
gła ze Świebodzina, klóremn zadali kołami kilka- 
naście uderzeń w zławę. Skutkiem odniesionych 
obrażeń Szczygieł zmarł dnia następnego. Tłem 


zabójstwa są porachunki osobiste. Sprawcy zostaji | 


oddani wiadzom sądowym. 

POŻAR W ELEKTROWNI W ZAKOPANEM. 
W nocy z 5 na 6 bm. około godziny 3 nad ranem 
zostało Zakopane zelektryzowane silną detonacją 
a poliem łuną nad elektrownią. Przybyle w dwie 
minuty po alarmie pogotowie straży ogniowej za- 
stało stojący w ogniu zbiornik ropy, służącej do 
popędu motorów. Energiczna akcja doprowadziła 
do szybkiego siłimiienia ognia i uratowania dru- 
giego zbiornika oraz lali maszyn, Pożar spowoda- 
wany zoslal najprawdopodobnie] wskutek nije- 
ostroźnego obchodzenia się z ogniem. 

POGODA W ZAKOPANEM ustala się. Mróz do- 
chodzi do 10 stopri poniżej zera. Warunki śnieżne 
znakomite, Ożywił się znacznie ruch narciarski i 
łyżwiarski oraz saneczkowy i bobslejowy w Ku- 
źnicach. 

ŚMIERTELNA BÓJKA. Podczas bójki na dro- 
dze w Sole (pow. Żywiec) pomiędzy parobkami 
został uderzony nożem w pierś Michał Zając, lat 
24, z Rycerki Górnej, który zmarł w swoim do- 


mu. Sprawcą zabójstwa jest parobek Stanisław 
Szczotka, łat 20, syn pajowego z Soli, który po do- 
konanym czynie ukrył się. 

AFERA SZPIEGOWSKA W PRZEMYŚLU. — 
W sobotę władze kontrwywiadu wojskowego 
DOK X. przeprawadziły liczne rewizje i areszto- 
wania, na skutek których zostali odstawieni do 
więzienia pod zarzutem uprawiania szpiegostwa 
Dacko Mikołaj, oraz Fedyniak Józef. Ostatni zo- 
stał przytrzymany na dworcu kolejowym w chwili 
przed odjazdem pociągu pospiesznego do Lwowa. 


SAMOBÓJSTWO PLUTONOWEGO ARTY- 
LERJI W ubiegły czwartek o godz. 1.45 w nocy 
przybył do koszar 10 pap. w Łodzi plutonowy te- 
goż pułku Tadeusz Kozbir. Kozbir był ubrany w 

« nowiutki mundur, eleganckie lakierki, białe reka- 

wiczki. Po przyiściu do koszar Kozbir zamełdowal 
ę u dowódcy warty Jerzyka, któremu opowie- 

dział, że wraca wcześnie z powodu nieporozurmie- 

| nia z narzeczoną. Następnie Kozbir wyjął nabój 
karabinowy z kieszeni i prosił Jerzyka © zmianę 
tego naboju na inny. ponłeważ ma wrażenie, iż 
proch jest wilgotny. Jerzyk żądaniu temu odmó- 
wil i o propozycji tej zameldował oficerowi in- 
spekcyjnemu. W międzyczasie Kozbir wyszedł na 
podwórze, gdzie spotkał wartownika szer. Zająca. 
Znów powtórzyła się tasama propozycja, lecz Za- 
jąc również nie chciał zmienić naboju. Kozbir udał 
się na ogólną salę żołnierską i tu wziąwszy ze sto- 
jaka karabin, maładował go, łufę przystawił do 
serca l końcem bucika pocisnął cyngiel. Rezległ 
się strzał, który postawił na nogi cale koszary. 
Kozbira znaleziono pławiającego się we krwi na 
podłodze. Przybyły lekarz stwierdził zgon. Kula 
przebiła Kozbirowi serce na wylot, powodując na- 
tychmiastową śmierć. Jak ustalilo dochodzenie, po- 
wodem samobójstwa Kozbira była nieporozumie- 
nie z narzeczoną. 

i 

1 


SAMOBÓJSTWO POLICJANTA W PRZED- 
DZIEŃ ŚLUBU. Przy ul. Dobrej w Warszawie w 
mieszkaniu swych rodziców zastrzelił się w nie- 
dzielę starszy posterunkowy Jam Kasprzyk. Gdy 
domownicy ze względu na niedzielę jeszcze spali, 
Kasprzyk, szykuiąc się na służbę, wyjął rewolwer 

skierowawczy luię w klatkę piersiową, wystrze- 
Ji. Przybyły lekarz pogotowia skonslatowat już 
śmierć wskutek postrzału w serce. Kasprzyk miał 
w Trzy Król poślubić jakąś niewiastę. Okazało 
Się, że byłaby to nieodpowiednia dla niego żona 
| Rodzice K. tłumaczyli mu, aby w ostatniej chwili 
| coina? się, natomiast ze strony przeciwnej nalega- 

no, aby Ślub odbył się jak najprędzej. Tym sposo- 
bem Kasprzyk znalazł się w położeniu bez wyj- 
ścią, Chcąc wyjść z honorem, poslanowił popełnić 
samobójstwa. 


—000— 


Z zaśranicu 


FYNALAZCY RADJA. — W Salzburgu 
radia inż. Otto Nussbaumer w 
54 rokn ż eszlego roku z okazji jubileuszu 
radja zmarly był przedmiotem licznych hołdów fa- 
chowców austriackich i zagranicznych. 

POŻAR w PARLAMENCIE AMERYKAŃSKIM. 
W nocy z 3 na 4 bm. wybuchł w Waszyngtonie 
w gmachu parlameniu (kapitol) pożar w skrzydle 
mieszczącem archiwum Izby reprezentaniów (kon- 
gresu). O godzinie 19 ©: został dostrzeżony. 
istnieje jednak podejrzenie, że pożar rozpoczął się | 
znacznie wcześniej. Niezwłocznie wyruszyła na ra- 
tunek straż pożarna, której udało się pożar ugasić. 
Szkody są oceniane na 3 lysiące dolarów. Posągi. 
stojące w liallu gmachu i obrazy olejne w koryta- 
rzach nie uległy uszkodzeniu. Grube ściany ponie- 
szczenia, zawierające najważniejsze dokumenty, nie 
dopuścily tam ognia, dzięki czemu pożar nie wy- 
Tządził tak wielkich szkód, jak można była się te- 
go obawiać. Przy gaszeniu caly gmach zalano wa- 
dą, która, spływając przez biura członków Sądu 
Najwyższego i członków Izby reprezentantów, u- 
tworzyła sadzawki na granitowej podłodze pomie- 
szczeń polażonych niżej. Należy zauważyć, że w 
dzień wilii w „Białym Domu“ powstał pożar, który 
zniszczył część archiwów. 

KATASTROFA LOTNICZA NA MORZU. Z Au- 
siralji donoszą, że w pobliżu wybrzeża w zatoce 
Port Philip wydarzyła się wielka katastrofa hydro- 
planowa, W katastrofie zginął lord Stalbridge, ad- 
iutant gubernatora południowej Australjl. Stalbrid- 
ge organizowa! wespół z dwoma lotnikami lot Au- 
stralja—Anglja. Aparat Stalbridga spadł w morze 
z wysokości 400 stóp. Ofiara katastrofy liczyła za- 
ledwie 20 lat. Lotnictwu poświęcił się niedawno 
po przybyciu z Anglii do Australji. Zeszłega roku 


ZGON 
j zmarł wy 


w przeciągu 31 dni na własnym plałowcu. Młody 
lotnik usiłował pobić rekord kapitana Gingstorda, 


zamierzając przelecieć z Australii do Anglii w prze- 
ciągu dzlesięciu dni. 
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SAMOLOTY DO POŁOWU ŚLEDZI. Wedlug 
doniesień z Oslo, poraz pierwszy na zachzdniem 
wybrzeżu Norwegji użyte zostały przy. połowie 
śledzi samołoiy. Wyniki zastosowana samolotów 
w tej dziedzinie dały niespodziewane rezultaty. — 
Lotnicy poczynili szereg obserwacyj ca do miejsc, 
gdzie znajdowały się wielkie ławice śledzi, oraz 
ustalili kierunek ruchu ławic, zawiadamiając przy 
pomocy specjalnych sygnałów rybaków a dokona- 
nych obserwacjach. 


(TSTS żonka | Sal kod 
Roznesiciel 


z okolicy Podgórza potrzebny zaraz. 


Zgłoszenia do Adminiatracji „Naprzedu* 
4—b popołudniu. 


PPE PFU WAW UJ 
Z życia robotniczego 


=u 
OŚWIADCZENIE 

Wobec krążących poglosek, że tow. Stanisław 
Papiński wstąpił do związku BBS, stwierdzamy w 
myśl jego oświadczenia, że nigdy żadnej deklara- 
cii do wymienionego związku nie podpisywał i po- 
zostaje, jak zawsze, wiernym członkiem Związku 
klasowego. ` 

ZiHer (OKR); 


maledzy godziną 


Przybyś (Rada Zw. Zaw.). 
—000— 
ROBOTNICY FABRYKI KABLI W PŁASZOWIE 
NA GWIAZDKĘ DLA DYREKCJI 
Robotnicy fabryki kabli w Plaszowie składają 8 
zł. 11 gr. na gwiazdkę dla dyrekcji. Składkę tę o- 
iiarują dyrekcji za obiecaną gwiazdkę w formie 
jednego dnia zarobku. Dyrekcja ma do odebrania 
pieniądze w Administracji „Naprzodu“, — Przy tel 
sposobności robotnicy zaznaczają, że miesięczni 
pracownicy w przeważnej części Niemcy, i urzęd- 
nicy fabryki otrzymali na gwiazdkę trzymastą młe- 
sięczną pensję, a tylko robotnicy sobie na to nie 
zasłużyli, a nawet zapowiedziano na gwiazdkę re- 
dukcję 196 osób. 
—060— 
SKANDALICZNE ZANIEDBANIE SPRAW 
BEZROBOTNYCH W POWIECIE WiELICKIM 


Onegdaj przedstawiliśmy na tem miejscu w ob- 
szermym artykule nasze żądania w sprawie pomo- 
cy dla bezrobotnych. — Wskazaliśmy przytem na 
szereg zaniedbań, krzywdzących w niesłychany 
sposób niektóre grupy roboiników pozbawionych 
pracy. Nie dość jednak na tem, że obecnie obowią- 
zujące przepisy ustawowe wyłączają od korzysta- 
nia ze świadczeń z Funduszu Bezrobocia bardzo 
znaczny procent bezrobotnych — zdarza się DO- 
nadto, że zła woła, bądź też nieudolność odnośnych 
organów urzędowych, uniemożliwia wprost bezro- 
botnym otrzymanie zasilku. Dzieje się w ten spo- 
sób, np. w powiecie wielickim, gdzie rejestracja 
tezrabotnych prowadzona jest tak niemdolnie, iż 
na zarcjestrowasie się bezrobotni tracą nieraz pa 
kilka dni. Gdy uwzględnimy fakt, że do rejestracji 
do Wieliczki przychodzą bezrobotni ze wsi, nieraz 
oddalonych a dwadzleścla | więcej kilometrów I 
wyczekawszy się po kilka godzin są oddalani z 
kwitkiem — to dojdziemy do przekonania, że Są 
ta istne kplny z bliźniego swego! Znany nam jest 
wypadek, jak bezrobotny, zamieszkały w Pycha- 


więach, zglaszał się w Wieliczcie w zarządzie po” e. 


wiatowym cztery razy z rzędu i... nie został zare- 
jestrowany! Raz (24 grudnia ub. roku) nle urzędo- 
wano z powodu zbliżających się świąt, drugi raz 
(27 grudnia ub. r.) nie przyjęto g0 z powodu prze- 
prowadzanej kontroli, trzeci raz (30 grudnia ub, r.) 
nle przyjęto go również z powodu natloku chcą- 
cych się zarejestrować, czwarty raz (2 stycznia 
br.) nle urzędowano znowu z powodu wyplaty w 
Skawinie... Tak wyśmienicie spelnia swoje obo- 
wiązki komisarski Zarząd Powiatowy w Wiełlczce 
(w miejsce razwiązanej Rady Powiatowej). — Nie 
wiele lepie] załatwiają sprawy bezrobotnych inne 
Zarządy Powiatowe. — Mamy tutaj jeszcze jeden 
przykład rządów komilsarskich, nie jesi bowiem do 
pomyślenia, aby prawdziwy samorząd powiatowy, 
w  którymby zasiadał przedstawiciele ludności 
pracującej, mógł w ten sposób lekceważyć trage- 
dje bezrobotnych! 

Zarządy Powlatowe wolą natomiast zakupywać 
samochody dla użytku swych komisarzy (którymi 
niemal z reguły są starostowie). anlżeli kłopołać 


i slę o relestracjię bezrobotnych. Stosunki te musz: 
adbył on lot dookoła Australii długości 13.000 klm. E w. W. A 


ulec zmianie. 
A >>>_..ŻŚŹ 
TUWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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TELEGRAMY 


Porządek dzienny piątkowego 
posiedzenia Sejmu 


Warszawa, 7 stycznia (tel. wlasny Naprzodu“). 
Posiedzenie Sejmu w dniu 10 stycznia o 4 popo- 
łudniu obejmuje porządek dzienny z 10 punktów 
zawierających sprawy finansowe, m. in. pierwsze 
czytanie projektu nsiawy o kredytach dodałko- 
wych na r. 1927/28, pierwsze czytanie projektu 
uslawy o kredytach dodalkowych na r. 1928/29 i 
szereg innych. Ponadto na porządku dzientym 
znajduje się sprawozdanie komisji prawniczej Sej- 
mu w sprawie nowelizacji rozporządzenia prezy- 
deuta Rznlitej z 23 grudnia 1927 r. o wydawaniu 
„Dzieunika ustaw“ oraz nagłość wniosku PPS w 
sprawie rozszerzenia działania ustawy o ubezpie. 
czeniu od bezrobocia | wspólny wniosek PPS, Wy- 
zwolenia. Stronnictwa Chłopskiego 1 Piasta w 
sprawie zajść na wiecu w Knyszynie. 

W kołach politycznych spodziewają się, że na 
lem posiedzeniu Sejmu zabierze głos p. premier 
Bartel, 

ZWOŁANIE SENATU 


Senat został zwołany na 16 stycznia o ll przed 


=O Zwołanie 
komisji konstytucyjnej 


Warszawa, 7 stycznia (tel. własny „Naprzodu”) 
Przewodniczący sejmowej komisji konstytucyjnej 
posel prat. Makowski (BB) nadesłał na ręce wice- 
przewodniczącego komisji posła tow. Czapłiskie- 
go zawiadomienie. że z powodu choroby nie mo- 
łe przybyć do Warszawy i prosi posla Czapiń- 
s»iega o zastępstwo. Posel Czapiński zwołał po- 
siedzenie komisi konstytucyjnej na sobotę godz. 
lU rano. Na porządku dziennym znakduje się pro- 
wekt BB (referent posel Pilsudski BB), oroz projekt 
lewicy (rceierent posel tow. Niedziałkowski) w 
sprawie rewizji konstytucji. 
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KOMISJA DLA BADANIA ZAJŚĆ 
Z 31 PAŹDZIERNIKA UB. R. 
Warszawa, 7 stycznia (iel. własny „Naprzodu”). 
Dzisiaj odbylo się pod przewodnictwem posła Cze- 
iwertyńskiega posiedzenie nadzwyczajnej komisji 
| sejmowej dla badania zajść z 31 października ub. 
raku w gmachu sejmowym. Przedmiotem obrad 
dzisiejszego posiedzenia hyla kwestia regulaininu 
kami: Złożone były 2 odrębne projekta tegula- 
nunu: jeden tow, posla Llehermana, drugi posła 
Podoskiego (BB). Po dyskusji większością 4 gło- 
sów przeciw 3 nchwałono jako podstawę do dys- 
kusji przyjąć projekt tow. posła Llebermana. Po 
tej neliwale prezes komisji poseł Czetwertyński 
zarządził na żądanie posłów z klubu BB 10-minu- 
lową przerwę. Po przerwie przedstawiciele klubu 
BB złożyli wninsek tmoważniający posłów Lie- 
herrnana i Podoskiego do uzgodnienia swolch pro- 
iektów. Nastęnue posiedzenie odbędzie się we 
czwartek 9 stycznia. 


POWRÓT P. BARTLA 
Warszawa, 7 stycznia (PAT). Dzisiaj w godzi- 
nach rannych powrócił ze Lwowa premjer prot. 
ir. Kazimierz Bartel wraz z małżonką. 


KONFERENCJA U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


Warszawa, 7 stycznia (tel. własny „Naprzodu”). 
W niedziele 5 stycznia w godzinach przedpołn- 
dniowych przyjął marszałek Piłsudski b, premiera 
p. Świtalskiego i prezesa klubu BB plk. Sławka. 
Konferencja trwała kilka godzin. 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
W SPRAWIE PRACY W GÓRNICTWIE 


Genewa, 7 slycznia (PAT). Ro la tu prace 
międzynarodowa konferencja RZE warun- 
ków pracy w górnictwie. Konferencja rwołana za- 
stała przez międzynarodowe Biuro pracy wskutek 
decyzji oslatniej sesji Rady administracyjnej z 
października ub. r. Na oslatniej sesji Rady admi- 
nistracyjnej rozpatrzono rczołucję osłalniego zgro- 
madzenia, zalecającą przeprowadzenie Siudjów w 
celu zawarcia międzynarodowego układu o ure- 
gulowaniu spraw: placy, godzin pracy i ogólnych 
warunków pracy w górniciwie węglowem. W kon 
ierencji biorą udział delegaci 9 państw. Polska 
ieprezenlowana jesi w grupie rządowej przez pp. 
Sokala ji Doleżala, w grupie pracodawców przez 
p. Faltera a w grupie robolniczej przez posła law. 
ŚSlańczyka. 


Konferencja w Hadze 


SPRAWA REPARACYJ] WSCHODNICH 

Haga, 7 stycznia (PAT). Kamisja do spraw od- 
szkodowań wschodnith do rozpatrzeniu kwestii 
układów z Austrją wysłuchała delegatów bułgar- | 
skich, którzy przedstawi sytuację finansową swa 
jego kraju. Przedstawiciele 6 mocarstw zaprasza- 
lących postanowili włączyć do protokolu w spra- 
wie zastosowania płanu Younga wstęp zaznacza- 
iący, że 6 państw zainteresowanych w dyskusji 
w Genewie w dniu 16 lipca 1928 r. wyraziło nie- 
tylko życzenie pełnego i definitywnego uregulo- 
wania zagadnienia odszkodowań, lecz również sta- 
nowczą wolę doprowadzeni do faktycznego zała- 
twienia tej sprawy. Dluższa dyskusja wywiązała 
Się na temat terminów niemieckich spłat miesięcz- 
nych. 
POLSKA WOBEC REPARACYJ WSCHODNICH 

Haga, 7 stycznia (PAT). Dziennik rotterdamski 
„De Maasbode“ pisze o stanowisku Polski w ko- 
misji odszkodowań wschodnich co następuje: Po- 
lacy zarezerwowali soble odpowiedź na wywa- 
dy kanclerza austriackiego Schobera, chcąc wi- | dzeniu komisji organizacyjnej międzynarodowego 
docznie sprawę jeszcze dokładnie rozważyć. O ile ! banku, 


A Ů——— 
CZICZERIN AMBASADOREM W PARYŻU? WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA 
Paryż, 7 stycznia (PAT). „Journal* donosi, że | Tunis, 7 stycznia (PAT). W okolicy Constanti- 

Cziczerin ma objąć po Dowgalewskim slanowisko | Pe pociąg Tunis—Alger wykoleił się na moście, 

mnbasadora sowietów w Paryżu. klóry załamał się pod jego ciężarem. Lakomoty- 

p wa, dwa wagony pocziowe i dwa wagony pasa- 
PRZED KONFERENCJĄ MORSKĄ żerskie wpadły do głębokiego wąwozu, przy 
Nowy Jork. 7 stycznia (AW). Według doniesień 12 osób zosłała zabitych, zaś 20 odniosło rany. 
z Waszyngionu delegacja Stanów Zjednoczonych 


na londyńską konferencję rozbrojeniową morską 
LISTY Z KRAJU 


opuści Amerykę w czwariek 9 słycznia na okrę- 

cie „Jerzy Waszyngton”. Liczni czlonkowie dele- 

gacji udają się do Europy w towarzystwie zon i 

innych członków rodziny. Sekrelarz stanu Stim- Dąbrowa (koło Tarnowa), 6 stycznia. 

son wynajął w okolicach Londynu willę, w klò- | pO; QŻENIE ROBOTNIKÓW NIESTAŁYCH 

rej spędzać będzie czas przed otwarciem konferen- | y RE ę o 

cji rozbrojeniowej. Również pozostali członkowie | „ Uo5 robotników niestale zatruduicnych napraw- 
de godny jest pożałowania (dy stali robotnicy, 
nie pracując w zimie, otrzymują ustawowy zasiłek. 
to robotnicy niestali, a ileż ich jest w każdem mie- 

ście, nietylko że w lecie nie zawsze mają pracę, ale 


delegacji zamierzają zużylkować ten czas na krót- 

ki wypoczynek. 

DYKTATURA W JUGOSLAWJI FABRYKUJE 
do tego jeszcze pozbawieni są zasiłków z funduszu 
bezrobocia. Pan minister prasy i opieki społecznej 
mialby tu wdzięczne pole do pracy, į zjednałhy 


„SPISKI“ 

Wiedeń. 7 stycznia (PAT). Dzienniki donoszą z 
sobie wdzięczność najbardziej skrzywdzonega to- 

botnika. jakim jest „niestale zatrudniony". Gminy 


Białogrodu: Aresztowani przed 14 dniaini w Za- 
grzebiu przywódcy dawnej chorwackiej parlji 
chłopskiej między nimi b. prezydent tej parlji dr. t in 
Macek zoslali na żądanie nadzwyczajnego trybu- į 9722 samorządy powiatowe powiiiiy prowadzić te- 
palu dla ochrony państwa odsiawieni do Biało- jestrację robotników niestałe zatrudnionych iw 
grodu. Proces przeciwka nim odbędzie się w naj- | Siężkich dla tychże czasach śpieszyć z doraźną po- 
bliższym czasie. Wszyscy oskarżeni byli zakuci w | Mocą. Wprawdzie od kilku lat urzędy wojewódzkie 
y A śpieszą z pomocą, wydzielając pewne kwoty do- 
raźne, lecz pomoc ta jest niedostateczna, bezpla- 
nowa, a co najciekawsze korzystają z niej nieraz 


kajdany, lylko dr. Macek mógł się poruszać swo- 
bodnie pud ostrym nadzorem policji. 
POWSTANIE W ALBANJI ludzie pomocy nie potrzebujący, którzy otrzymują 
zasiłek dzięki protekcji, bądź to osób zasiłek roz- 
dzielających. bądź też z tytulu „lojalnego* zacho- 


Wiedeń, 7 stycznia (PAT). Dzienniki donoszą z 
Białogrodu, jakob Alhanji mialo wybuchnąć 

Ai, 0 Wer BRE ; m | wania się podczas wyborów do samorządów lub 
Seimu. Przykładów możnaby podać bardzo wiele. 


wrzenie przeciwko modernistycznym dążeniom 

Achmeda Zogu. Sytuacja ma być tak poważną, że k $ A 

Achmed Zogu nie wyjechał na uroczystości we- | Nic też dziwnego, iż zasilek rozdrabnia się i praw- 
dziwie go potrzebujący dostaje kilka złotych į to 
Taz... w roku. A przecież czeka na ten zasiłek z u- 


selne do Rzymu. Wedlug ostatnich wiadomości 
'owstańcy mieli osaczyć króła w jego pałacu. — baik 

p u y Iip pragnieniem, gdyż z niezo pragnąlby zapłacić nie- 
raz załegly czynsz, kupiby parę buciąt dla dzie- 


Wiadomości ie dołychczas nie zostały poiwier- 
cka, a może i na książki czy zeszyły nieraz po- 


dzone. 
CHINY UWAŁNIAJĄ SIĘ OD OPIEKI izaba Robotnik niestale zatrudniony nie należy 
EM Ą $ „~; | do klasowych związków zawodowych, pozbawio- 
Londyn, 7 stycznia (AW). Wedlug wiadomości | ny pomocy z Kasy chorych niepewny jutra, z 


napływających z Chia do Tokio da tej chwili na | R > 
terenie calych Chin nle zaczęlo obowiązywać roz- T A a A A Rz dzieci, 
porządzenie Tządu nankińskiego w sprawie znie- | Lin zaj H Ri A Kom ZR robotni- 
sienia eksterytorialności cudzoziemców. Rząd ja- | iyę ZRII S9 ompetentne czyn- 
poński komunikuje, iż nie otrzymał oficjalnego za- È AK. 
wiadomienia co do wprowadzenia w życie iego 
rozporządzenia. 


DGDOSODOOGTTOOSSTS 


Już wyszła nakładem sekretarjatu generalnego 
CKW PPS broszura: 
W. KIEŁECKI: 

W dwudziestąpiątą rocznicę 
początku zbrojnej walki PPS 
z caratem 
z przedmową tow. Tomasza Arciszewskiego. 
Cena broszury 20 groszy. Zamówienia nalcży kie- 
rować do sekrelarjatu generalnego CKW PPS, 


Warszawa, Warecka 7. lub da Księgarni Robot- 
niczej, Warszawa, Warecka 9. 


jesteśmy dobrze poinformowani — pisze dziennik 
— nie mają oni wicie ochoty przyjąć odrazu pro- 
pozycyj austrjaokich i praznęliby wpierw wywo- 
łać ze strony wszystkich delczacyj na konferen- 
cji decyzje, któreby spowodowały zbadanie iinan- 
sowcgo położenia Austrji i różnych zbyt kosztow- 
nych eksperymentów gospodarczych poczynio- 
nych w tym kraju na rozmaitych polach. Polska — 
zdaniem pisma —- zamierza porozumieć się z Cze- 
chosłowacją į innemi państwami, mającemi wie- 
rzytelności wobec Austrii w celu utrzymania 
wspólnej dinji polityki. 
WEZWANIE SCHACHTA DO HAGI 

Beriln, 7 stycznia (PAT). Z Hagi donoszą, że de- 
legacja niemiecka zwróciła się z pimem żądaniem 
do obu przedstawiciełi na konierencji paryskiej 
Schachta | radcy Kaasa, aby o ile możności nie- 
zwłocznie przyjechal) do Hagl, Radca Kaas wyje- 
dzie dzisiaj, natomiast Schacht zakomimikował, że 
nie może obecnie wyjechać, zodząc się na przy- 
jazd dnia 12 bm. w celu wzięcia udziału w posie- 


Z TEATRU 


„Pantera“: „MIŁOŚĆ W PŁOMIENIACH", rewia. 


Poświąteczna rewia „Pantery“ ma kilka ladnych 
scen i obrazków i na ogól może się podobać, — 
Szczególnie gorący poklask widowni zdobyła p. 
Celińska, jak zawsze wprost wyśmienila oraz Do- 
dwórkowe „trio“ pp. Rapacka, Pilarski (młodszy) 
i Roslan. W części baletowej publiczność krakow- 
ska powitała z przyjemnością p. Kownacką, dobrze 
nam znaną z dawniejszych jej występów w teatrze 
przy ul. Raiskiej, P, Reisk: tym razem w roli ra- 
czej dramatycznej niż rewjowej, mojem zdaniem je 
dyme zbyt hurrapatrjotycznej, żolnierza korpusu 
ochrony pogranicza, deklamował bardzo pięknie i 
kuituralnie. Dekoracje p. Łonickiega zupełnie po- 
prawne, stanowiły piękną oprawę sceniczna asta- 
tniei rewii, (w. w.) 
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Najsłynniejsze rekordy 

e S 
świata 
Z DZIEDZINY NIEŚMIERTELNEJ GŁUPOTY. 

Z kończącym się rokiem bicżącym, gdy dane co 
do rozmailych w tym okresie odbytych rekordów 
nie są dostalecznie uporządkowane, nie od rzeczy 
będzie przypomnieć sobie najbardziej wybitne i 
najbardziej idjolyczne rekordy, na jakie zdobyła 
się ludzkość obu półkul świata w roku ubiegłym. 

A więc jeden z obywaleli Stanów Zjednocza- 
nych obszedł je dokoła na szczudłach. W kilku 
slynnych tanecznych turniejach zwycięzcy ich zo- 
slali po ukończeniu zawodów nalychmiast przewie 
zieni do rozmaitych zakladów dla obłąkanych, w 
których dolychczas leczą się jeszcze z kolowaci- 
zmy. 

Manii na nieprzerwane gadanie wygrała pan 
na Kity Charley: różane jej uscczka były czynne 
bez najmniejszej przerwy w ciągu 43 godzin. Mi- 
mo tak usilnej pracy, i mimo iż sluchaczom lego 
niezwykłego konkursu popuchly uszy, język uro- 
czej panienki, jak slwierdzili to rzeczoznawcy, nie 
skalowaciał, lecz przeciwnie — nabrał jeszcze więk 
szej elaslyczności i ruchliwości. Wymarzony ma- 
terjal na żonę! 

Zakład o „jaknajdłusze robienie wrzasku“ wy- 
grał pewien Niemiec naluralizowany w Ameryce. 
Przez 48 godzin kretyn ten dobywał ze siebie naj- 
rozmailsze krzyki i aski, klórychby mu poza- 
zdrościł niejeden dziki osioł. 

Niemcy mogli się pochlubić w roku ubiegłym 
swoimi niezwykłymi żarłokami. Fritz Sohner 
pochlonął w 10 dniach 300 funtów wieprzowiny. 
Inny berlińczyk pożarł w ciągu pół godziny 6 me- 
trów grubej kielbasy, Bardziej artyslycznem zwy- 
cięstwem poszczycić się może Edward Kemp który 
nie zdejmując ani na sekundę rąk z kławialury, 
grał bez przerwy 83 godziny na forlepianie. 

Frąncuzi obdarzenie w o wiele wyższym stopniu 
poczuciem estetyki, usląpili Niemcem pod wzgle- 
dem ohżarstwa palmę pierwszeństwa. Natomiasl 
wsławili się w piciu tak szłachelnego (runku, ja- 
kiem jest wina. A więc jeden z nich wypił jednym 
tchem, trwającym minutę i 7 sekund, puhar, mic- 
szczący w sobie 5 litrów wina. Rekord len wkrótce 
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pobity został sromotnie przez innego mistrza — 
moczyrnordę, który le same Š litrów opróżnił w cią 
gu 23 i trzech piątych sekundy. Nazwiska zwycięz- 
ców wygrawerowane zostały ku pamięci polom- 
nym na owym słynnym dzisiaj puharze, znajdują- 
cym się w jednej z kawiarń paryskich. 

Konkurs „poże: acza makaronów“ — rozumie się 
uorodowo włoski -— zdobył młody i przystojny 
trancesco Marini, połknąwszy makaronowego so- 
lilera dlugości dwu i pół kilometrów. Inny Włoch 
wsławił się w dziedzinie szluk pięknych, i odda- 
wszy się pod protektoral św. Cecylji, dmuchał bez 
przerwy 6 godzin i 20 minul w puzon. Aby bar- 
dziej jeszcze uświetnić swój muzyczny popis .,lrą- 
biarz” ten jednocześnie wprawiał nogami w ruch 
toś w rodzaju wodnego roweru. Potęgowalo la do 
lego stopnia wrażenie, że czuli na piękno Włosi 
wściekali się masowo z zachwytu. 

imię Anglji wslawił 1nr. Price Mc, Bride z Man- 
chesteru. Przetańczyl on tysiąc razy tego samego 
walca. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Artyści” (z udz. St, Jaracza) przedst, po- 
pularne — ceny zniżone. 
Czwartek: „Myśl kościelna" (przedst. popularne 
— ceny zniżone), 
Piątek: „Artyści“ (z udz. St. Jaracza) przedst, po- 
pularne — ceny zniżone. 
1EATR REWJI „PANTERA“ (Rajska 12) 
Codziennie rewia „Miłość w płomieniach". 
WYKŁADY TUR 
Związek zawodowy kolejarzy (Warszawska 15) 
Środa 8 stycznia o godz. 7 wiecz. Tow. Dr. Adam 
Muller: „Dziesięciolecie ustawodawstwa pracy 
w Pols 
Związek zawodowy drukarzy (Rynek gl. 12 III p.) 
i o godz. 7 wiecz. Tow. Wiestaw 
orja robotniczych organizacyj 


Zwiazek Tramwajarzy (Podgórze, — plac Ser- 
kowskiego): 
Piątek 10 stycznia o godz. 7 wiecz. Dr. Medyúskd: 
„Droga do uzdrowienia nerwów“. 


KINOTEATRY 
Bagatela: „Grzeszna miłość”. 
Corso: „Niebezpieczny flirt". 
Dom żotnierza: „Żebra Adama". 
Romans współczesnej panny". 
Ekscentryczny jegomość”, 
Sztuka: „Czterech djablów". 
Uclecha: „Śpiewający blazen". 
Wanda: rzeszna milość". 
Warszawa: „Pat i Paiachon jako Zazeciarze". 


RADJO KRAK -KIE 
Qroda 8 stycznia 

11.58: Sygnał czasu, he] z wleży Mariackiej. 12,05: 
Koncert z plyt gramofonowych. 13.10: Komunikat me- 
ieorologiczny. — 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.15: 
Program dla dzieci. 16.45: Koncert z płyt gramołono- 
wych. 17.15: Odczyt: „Boże Narodzenie w malarstwie” 
wyglosi dr. Helena d'Abancourt. 17.45: Koncert z War- 
szawy. 18.45: Kwadrans literacki, 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty, 19,10: Skrzynka i giełda rolnicza z Warsza- 
wy. 19.25: Odczyt: „O zapobieganiu gruźlicy“ — wy- 
głos! prof. dr. J. Latkowski. 19.58: Sygnał czasu z ob- 
serwatorjum astronomicznego z Warszawy. 20.00: He} 
nal z wieży Marjackiej. 20.05: „Reminiscencje z ekra- 
nu“ — wygłosi p. Z. Leśnodorski. 20.30: Koncert kame- 
ralny z Katowk. 22.10: Feljeton, PAT i komunikaty z 
Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna z hotelu „Bristol“ 
w Warszawie. 24,00: Hejnal z wieży Marjacklej. 


Związki 1 zóromadzchnia 


POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW MIEJSKICH 
PPS odbędzie się we środę 8 stycznia o 7 wie- 
czór w redakcii „Naprzodu“. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY I ROROTNICE ZA- 
KŁADÓW WOJSK POLSKICH W KRAKOWIE 
magazynów żywnościowych z koszar Sobieskie- 
go. budownictwa, opałowi, konserwacją broni! — 
Dnia 12 stycznia o godz. 10 przedpoludniem odbę- 
dzie się wspólne zgromadzenie z porządkiem 
dziennym: 1) Obecne położenie robotników za- 
trudnionych w wojskowości, 2) ubezpieczenie na 
starość, 3) obecne emerytury są za szczupie | nie- 
racjonalne, Sprawy bardzo ważne, dlatego Zarząd 
prosi o liczny udział, 


Sąd Okręgowy w Krasowle 
Wydział II handlowy 
dnia 14 sierpnia 1928. 
Firm. 858/29 
Spółdz. I. 141. 


Do ta rajeztru handlowego Oddział „SpAdzielnie* przy | 


firmie Spółdzielnia Robotu cze w Habin z ginu. udpow. 
wpisano dodatkowa: Dzień wpiau 15 sierpnia 1949. Czło- 
nek Zarządu Wo ciech Puchała ustąpił u w miejsca jego 
wybrany zostal Michał Kałuża zsmieszkały w Bochni. 
Wpisano na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia 
z dnia 26 maja 1629. 


DODZ CZEDEZOI 
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W dziesięciolecie uchwały sejmowej 
"ya 


USTAWA 


z dnia 18 grudnia 1918 r. 


O CZASIE PRACY 
W PRZEMYSLE i HANDLU 


(Dz U. Nr. 2, poz. 7, z dala 9 stycznia 1820 r.) 


OBOWIĄZUJĄCA 


na terenie Rzeczypospolitej Polakiej z wyjątkiem Górnego 

Śląska, z uwzględnieniem ustawy z dnia 2 llpcz 1924 r. 

w przedmiocie pracy miodocisnych i kobiet (Dz. Uatew 
Nr. 65/21 poz. 836). 


Z objaśnieniami Dra Adama Millera. 
Do nabycia w organizacjach zawodowych. 
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Wydawca: Emil 


. jest wedle zdania znakomitych lekarzy naj- 

lepszem dotychczas z na nem necieranicm 

przeciw nerwohólom, reamatyzmawi, 

comi | t. p. dolegliwościom. Jedna próba 

wystarczy aby zię przekonać o wartości 
tego środka. 


ICHTIOMENTOL 


jest wszędzie do nabycia. 


Główny sklad wyzyłkowy na Polskę i Gisńsk: 
LABORATORIUM CHEM. APTEKARZA 


ylko, 
Il iomentol Mra SZYMONA EDELMANA, WE LWOWIE, TEATYŃSKA IE 


GŁUCHOTA 
ULECZALNA | 


Fenomenalny wynalazek 
„BUFO NJA- zademonstro- 
wany specjalistom, — Sa- 
mi się wyieczycie z przy- 
tępionego sluchu, szumu 

į f r cisknięcia z vezo. Liczna 
podziękowania. — Poucza- 
jącą broszurę na żądanie 

wysyła bezpłatnie 
„EUFORIA Liszki kata Krabewa Br 3T 


goić- 


py 
Zygmunt Renciei 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 

Zahłacla 


Biura: Teletony; 


Kraków, Pawla 8. 284, 3611 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kapanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Dr lirzywo-Dąbrawski: Psychologja 

prostytutki . » « « » a 1 « » „ 2— 
Kielecki: Feliks Perl „ „ « « « , „, 1— 
Wieliński: Dziś | Jutro socjallzmu „ .  .70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. „ 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . , . 1.50 
Porczak: Religja a polityka . . . . 80 
Dr. Daniel Grass: Powojenna odbudo- 

wa I przebudowa gospodarcza Polski , 1.20 
Krahelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracawn. 

umysłowych |» « « « « » » » „, 3$— 

Sądy pracy . . « e . . 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotnl- 

Eów a + o fe « 60a sle JAW 
Roszkawski: Urlopy wypoczynkowe 3.— 
Orsettl: Karol Fourier, apostol pracy 

radosnej, .*--50- . . - WMO. 240) 
Orsetil: Robert Oven, wielk! przyjaciel 

lidzkaści%. . .* „ . „ S TAN 
Lutnia robotnicza „ s s» s», 1— 
pobudka, . ec a a a A A 
Stanisław Rychllnski: Czas pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych . . . a ne. se e 4— 
M. Niedziałkowski: „Demokracja parla- 

mentarna w Polsce" , 1.80 


Zygmunt i Feliks Grossowle: „Socjola- 
gia partjl politycznej" 
EE ë ë ë ë 


Haecker, — Redaktor odpowiedzialiy: Michał Weęglowskl. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


